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Brama dla WYWOZU żyta otwarta na oścież. 


Zniesienie ceł 


WARSZAWA, 1. 6. (Pat.). Dnia 31. 
maja pod przewodnictwem Prezesa Ra- 
dy Ministrów Świtalskiego odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów, na któ- 
rem powzięto następujące uchwały: 1) 
o utworzeniu komitetu finansowego Ra- 
dy Ministrów, 2) postanowiono znieść 
wszelk e ograniczenia przywozu psze- 
niej, oraz znieść cia wywozowe na Ży- 
to i mąkę żytają i zezwolić na bez- 
cłowy wywóz 25.000 ton owsa i 5.000 


wywozowych. 


ton makuchów, 3) uchwalono wniosek 
ministra sjraw zagranicznych w spra- 
wie przemianowania poselstwa Rzeczy- 
pospolitej Po:skiej przy rządzie królew- 
skim Włoch w Rzymie na ambasadę, 
4) przyjęto wniosek ministra skarbu 
w sprawie zasiłku dla osób pobiera- 
jącuch zaopatrzenia na mocy ustawy 
z 18. marca 1921 o zaopatrzeniu inwa- 
lidów wojennych. 
—(— 
ERA EEK, 


szczegóły porozumienia wzeczoznawców 


w Paryżu 


BERLIN, 1. 6. (Pat). Biuro Wolf- 
fa podaje z Paryża następujące szcze 
góry osiągniętego porozumienia w 
sprawie zastrzeżeń niemieckich : 

1) stałe raty reparacyjne wynosić 
mają łącznie ze sumami od pożyczek 
według planu Davesa po 660 miljo- 
nów. 

2) bank reparacyjny ma uczestni- 
czyć w akcji umarzania ostatnich 21 
anuitetów na poczet długów między- 
sojuszniczych wobec Ameryki w ten 
sposób, iż 80 proc. zysków banku 
reparacyjnego umieścić ma on od 
pierwszego dnia wykonywania swej 
funkcji na konto specjalnego fundu- 
szu. 

3) kapitał banku reparacyjnego wy 
nosi 400 miljonów marek. Zniesione 
być mają obligacje kolejowe i prze- 
mysłowe. Towarzystwo kolei Rzeszy 
ma spłacać na podstawie specjalnej 
umowy z Rzeszą po 645 miljonów 
marek rocznie w formie podatku: 

4) Niemcy otrzymać mają: prawo 
wykupu emisjonowanych pożyczek bez 
procentów i pokonwertowanych. 

5) odnośnie udziału państw sukce- 
syjnych w uiszczaniu świadczeń eks- 
pertyza rzeczoznawców ma pójść w 
kierunku wezwania mocarstw wierzy- 


cielskich do powzięcia w tej sprawie 
decyzji w ciągu 1 ruku. 

6) moratorjum spłaconem ma być 
w połączeniu z moratorjum trans- 
feru, które uzyskać ma pierwszeń- 


Sgonnan 
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stwo w wykonywaniu. Moriko fiih 
transferu będzie mogło w myśl ipla- 
nu niemieckiego wejść w życie na 
przeciąg 2 lat. ł R, 


Belgja nie podpisze raportu 
rzeczoznawców. 


BERLIN, 1. ezerwza. (Pat.). Cała prasa 
berlińska uważa porozumienie w P.ryżu 
> fakt dokonany. Jedyny tylko „Berliner 

Tageblatt" oświadcza, że nie zoslała do- 
tychczas pokonana jedna trudność a mia- 
nowicie kwestja odszkodowania dla Belgji 
za pozoslawione w swoim «czasie przez 
Niemcy na terenie Belgji marki niemieekie, 
które następnie przez dewalnację utraciły 
wszcłką wartość. Rzeczo'mawcy belgijscy 
nie chcą podpisać raporlu rzeczoznawców, 
dopóki nie otrzymają tych odszko:lowań. 
Rzeczoznawcy niemieccy tego żądania przy- 
jąć me mogą, gdyż w razie uwzględnienia 
tej pretensji siorzony zostałby precedens 
do waloryzacji pieniędzy papierowych. 

—40) — 

PARYŻ, L czerwca. (Radjotelegram). — 
Rzeczoznawcy ze strony Belgii na konfe- 
rencji reparacyjnej w Paryżu wnieśli for- 
malne orzeczenie przeciw podpisaniu ra- 
portu. Mocarstwa wierzycielskie zgłosiły 
solidarność ze stanowiskiem Belgii. 

Podpisanie umowy repar.cyjnej ma na- 
stąpić we wtorek lub środę. 


Fiksmitowani. 


480 zabitych i kilkuset rannych w Trypolisie. 


TRYPOLIS, 1. ezerwca, , (Pat.). Wojska 
włoskie stoczyły krwawą walkę z tuziem- 
<zymi powstańcami. Powstańcy utracili 430 
zabitych 1 kilkuset rannych. Do niewoli 


dostała się 1032 ludzi. W ręce włoskie 
wpadło przeszło 6.000 wielbłądów. Po slro- 
nie włoskiej zginęło 24 ludzi a 77 od- 
niosło rany. 
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Klasa robotnicza maszeruje 
po wladze! 


Z niezwykłem napięciem oczekiwa- 
ne wybory w Anglji przyniosły im- 
ponujące zwycięstwo angielskiej kla- 
sie pracującej. 289 mandatów z pO- 
przednich 160, w tem wielka ilość 
zdobytych ha angielskiej konserwie, 
to znak, kogo społeczeństwo angiel- 
skie obdarza zaufaniem. Sromotna klę 
ska reakcji angielskiej to rezultat i 
owoc polityki konserwatystów idącej 
w Anglji po linji wielkiego przemy- 
słu, a na terenie międzynarodowym 
kokietującej państwa o ustroju fa- 
szystowskim. Tem większe jest zna- 
czenie wyborów w Anglji, że już dzi- 
siaj Labour Party, rozporządza naj- 
większą iłością mandatów, tak, że 
niedaleka będzie chwila, kiedy w An- 
glji stanie rząd socjalistyczny oparty 
o bezwzględną większość w parla- 
mencie. 

Zwycięstwo naszych towarzyszy an- 
gielskich to utrwalenie pokoju, to 


gwarancja przeciw nowym szaleń- 
stwom wojennym. Do przewidzenia 
było, że nasza prasa sanacyjnafz prze- 
kasem „powita“ sukces „Labour Par- 
ty“; dla demokracji i socjalizmu 'eu- 
ropejskiego i polskiego wybory an- 
gielskie oznaczają umocnienie ustro- 
jów demokratycznych, a klęskę mo- 
ralną wszelkich prób faszyzacji. Jak- 
kolwiek trudno przewidzieć jaki bę- 
dzie rząd w Anglji, to jednak wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa król 
powoła rząd Mac Donalda, który bę- 
dzie mógł liczyć na ewentualne po- 


j parcie 50 głosów liberalnych. 


Po zwycięstwie w Danji, po sukce- 
sie angiclskiej klasy robotniczej — 
przyjdzie pora na zmianę w innych 
państwach. Mimo ataków reakcji i 
komunistów klasa robotnicza masze- 
ruje po władzę, aby wszędzie za- 
tknąć czerwone sztandary. 


aS: 


Obrazki z wyborów angielskich 


Wybory do parlamentu przeszły 
bez naruszenia gdziekolwiek porząd- 
ku, co jest zrozumiałe “przy wyso- 
kiej kułturze i wzajemnej tolerancji 
partji politycznych. Wszędzie przy 
urnach « można było zaobserwować 
wielką liczbę młodych kobiet. Na ju- 
licach auta z niebieskiemi, czerwone- 
mi i żółłemi szarfami, z portretami 


W. RAORT. 


BIEGUNKA. 


Kiedy nastaje przemiła wiosenka 
i człowiek niechętnie pokazuje się 
na ulicy w starem, wytartem lubra- 
niu, wtedy łubię przesiadywać w ido- 
mu i oddawać się tak nieproduktyw- 
nemu zajęciu, jakiem jest czytanie, 
niektórych dobrze subwencjonowa- 
nych pism warszawskich. 


Pogrążywszy się bowiem w lektu- 
rze tych dzienników, zapominam © 
pięknie w ogólności, a o pięknie wio- 
sny w szczególności. Porwany siłą 
aktualnych głupstw, stacza się pod 
walec maszyny rotacyjnej i zapom- 
niawszy o pięknie świata bożego, le- 
cę na złamanie karku, od artykułu 
wstępnego, poprzez telegramy PAT- 
icznej, polemikę, korespondencję, pa- 
szkwile, recenzję i reporterki, aby 
wypaść z pod walca i zatrzymać się 
na tłustej grzędzie dobrze płatnych 
anonsów. Czytam wszystko. Może mi 
Bóg za to grzechy odpuści, bo wierz- 
cie mi, że przy tem zajęciu odchcie- 
wa się człowiekowi słońca, wiosny, 


| 


przywódców. jest rzeczą charaktery- 
styczną, że konserwatywni przywód- 
cy walczyli nieraz pod czerwonemi 
banderami, jak np. minister spraaw 


| wewn. Hiks — czyżby dla zmylenia 


wyborców ? 

Do ciekawego incyndentu przyszło, 
gdy Lloyd George ukazał się w au- 
cie, przystrojonem w czerwone bar- 


nowego ubrania, życia wszyst- 
kiego! 

I tego roku, jak zwykle, z powo- 
du wiosny i wytartego ubrania, prze- 
bywam często w domu i czytam. 

Niedawno temu zamknąłem się w 
odległym pokojw i beznadziejnie smu 
tny, ułożyłem się na otomanie, ze 
stertą dzienników. * 

Byłem właśnie pogrążony w stu- 
djowaniu dwóch artykułów, polemicz- 
nych (kolejno, jeden po drugim), tak- 
że dwóch, bardzo wybitnych publi- 
cystów z przeciwnych sobie obozów 
politycznych, gdy mój synek cichutko 
wśliznął się do pokoju i (począł mnie 
zasypywać rozmaitemi pytaniami. Py- 
tania te miały swój sens i logikę — 
cóż! z tego, kiedy na nicktóre z nich, 
nie umiałem dać odpowiedzi. 

Bo cóż odpowiedzieć dziecku, któ- 
re pyta: „Tatusiu, dlaczego znowu 
rozkopują ulice, które tamtego roku 
zakopano? lub „Dlaczego mamusia 
mówi, że wolałaby, abym raczej lu- 
dziom wodę woził, niż gdybym miał 
zostać kiedyś literatem' jak tatuś... 
, Inne pytania mego syna wymagały 
jednak stanowczo odpowiedzi i dla- 
tego pociłem się i wykręcałem, aby 


wy; publiczność wzięła go znowu za 
socjalistę, co dało potem powód ido 
głośnego protestu zebranych wybor- 
ców. | 

Ilość aut konserwatystów do La- 
bour Party przedstawiała się w, isto- 
sunku 10:1; jest to rzecz zupełnie 
naturalna, właściwa i naszym sto- 
sunkom. ( Natomiast 100 szoferów 
zgłosiło się do dyspozycji partji ro- 
botniczej, dając tem wyraz swoim 
sympatjom. 

Mac - Donald podczas swego tour- 
uee był przedmiotem  entuzjastycz- 
nych owacyj. 

Nastroje wodzów konserwatystów 
i liberałów są niewesołe. Opinja an- 
gielska przyjęła wynik wyborów z 


wielką radością. 
(re ="rtr TRA 


O zamach na kemala paszę. 


ANGORA. Turecka opinja publiczna 
z wielkiem zainteresowaniem śledzita 
przebieg dochodzenia przeciwko orga- 
nizatorce zamachu na życie Kemala pa- 
szy, Kadrije Hunum. Akcja śledcza zo- 
stała ‘w tych dniach ukończona. Akt 
oskarżenia, obe,mujący 400 stron pi- 
sma maszynowego, zarzuca na podsta- 
wie  nagrcmadzonego materjału, ob- 
ciążającego Kadrije Huaum| i jej towa- 
rzyszom Nas'rowi i Wefjkowi, usilo- 
wanie dokonania zamachu na p*ezy- 
denta republiki tureckiej. 

"W aferę tę wpletany jest jeszcze ca- 
ly szereg -dałszych osób. 

P-okurator państwowy domagać się 
będzie dla Wefika kary smicrci, dla 
Kadriii Hanum i Nasira cjężkie więzje- 
nie, a dla pozostałych oskarżonych 
lżejszej kary. 


pemn e 


uratować swój nieco zachwiany auto- 
rytet ojcowski. 

— Tatusiu, gdzie jest honor u czło- 
wieka ? 

— Honor, moje dziecko, jest wszę- 
dzie ; w całym człowicku — odpowie- 
działem poważnie i, jak mi się zda- 
wało, bardzo mądrze. 

— A czy honor nosi się także w 
żołądku ? 

— Wszędzie, moje dziecko! 

— A to co się (dzieje z honorem, 
gdy ktoś zachoruje na biegunkę? 

— (Głupi-ś, mój synu! Honor nie 
jest gułarzem! Zresztą daj mi teraz 
MÓJ, bo chcę czytać. Idź (do mat- 
SU 


Synek mój wyszedł, ściągnąwszy 
buzię w podkówkę, a ja powróciłem 
do czytania artykułów polemicznych, 
dwóch wybitnych publicystów, 

Przytaczam je bez żadnych zmian. 
W pierwszym, czytałem, jak nastę- 
puje: 

„Autor artykułu o stajni Augia- 
sza, zabiera się do nieswoich rze- 
czy. Pozwolę sobie zapytać szanow- 
nego autora, jakiem prawem chce 
czyścić cudzą stajnię, mając we 
własnej, sterty gnoju i śmiecia? 
Autor artykułu, pan Hilary Liże- 
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Co piszą inni? 


Wybory do angielskiego parlamentu, 
dały olbrzymie zwycięstwo socjalistycz- 
nej Paytji Pracy, Dojście socjalistów do 
decydującego głosu w rządzie angiel- 
skim, to zwycięstwo demok"acji, to 
wzmocnienie szeregów demośracji w 
poszczególnych państwach — z du- 
gie} zaś strony, to porażka dla wszel- 
kiego rodzaju mniej lub więcej faszy- 
zujących dyktatorów — to cios skiero- 
wany w naszą sanację. Nic więc dziw- 
nego, że głównym tematem artykułów 
prasy polskiej jest zwycięstwo Labour 
Party. Pisma sanącyjne przybrały ton 
minorowy. | tak sanącyjny „Dziennik 
Lwowski” pisze: 

„nie widzimy powodu, by ukcywać 

zarvysowujący się obraz zmiany ukła- 

du sił w Kierunku dla Polski (oczy- 
wiście tylko na terenie międzynaro- 
dowym) niekorzystnym. 

Momentem głównym, który naka- 
ziuje nam wypowiedzieć takie zast-ze- 
żenie, jest spodziewane na terenie 
międzynarodowym przesunięcie się 
nastawienia rządu angielskiego w kie- 
runku korzystnym dla Niemiec. Polscy 
entuzjaści Labou* Party z naszego 
PPS — CKW. muszą się z góry na 
to przygotować, że ich wyrazy! uzna- 
nia będą tylko słabem echem tego za- 
dowolenia, jakie się przejawi w Njem 
czech, siabem echem odżycia zapę- 
dów "ewizjonistycznych pod adresem 
traktatu wersalskiego, a więc odno- 
wiemia ataków na nasze granice". 

Dalej sanacjjny pubiic.sta pociesza 

się, 


mopski, ukrywający się skromnie 
pod inicjałami H. L. nie zapomniał 
chyba jeszcze o swojej fatalnej 
przeszłości kryminalnego recydywi- 
sty? Szantażysta 1 człowiek, któ- 
rego publicznie napiętnowano za 
handel żywym towarem i któremu 
żaden szanujący się człowiek ręki 
nie podaje, sutener i kondotier naj- 
lichszej sorty, powinien jednak 
mieć na tyle wstydu, aby nie wy- 
stępować w roli cenzora moralno- 
ści i nie zaprzątywać swoją, po- 
dejrzanej wartości, osobą, ogółu 
szanującego się społeczeństwa. Je- 
dynym etycznym czynem w życiu 
pana H. L., czyli Hilarego "Liże- 
mopskiego będzie, jeśli zamówi so- 
bie bilety wizytowe z tytułem: szu- 
brawiec i zgłosi się dobrowolnie 
do najbliższego komisarjatu poli- 
cyjnego z prośbą o przyareszłowa- 
nie. Tyle tylko shciałem powie- 
dzieć, aby naświetlić publicznie ży- 
cie i działalność tego pana. Sta- 
nisław Kloakowski'. 

W drugim dzienniku przeczytałem: 


„Daleki jest od tego, aby 'pole- 
mizować z niejakim p. Stanisławem 
Kloakowskim, którego zdrowo my- 


że Labour Party nie będzie w możno- 
ści samodzielnego sprawowania rzą- 
du, a będzie musiała pójść na kom- 
promisy, które ją zmuszą do utrzy- 
mania na terenie międzynarodowym 
linji postępowania swoich poprzedni- 
ków. 

W interesie zagadnień zagranicz- 


nych i międzynarodowych naszego 
Państwa musimy sobie tego stanu 
rzeczy gorąco życzyć”. $ 


Tak więc zaczyna t*wożnie przema- 
wiać sanacja. Piętrzyć się będą przed 
nią coraz to nowe trudności, których 
obecny sposób jrządzenia nie będzie 
mógi rozwiązać. 

Czujące mocną odrazę do demokracji 
parlamentarnej „Słowo Polskie“, rozu- 
muje w następujący sposób: 

„Polska, a wraz z nią wszystkie 
młode państwa narodowe Europy, 
zorganizowane po wojnie, czerpać 
winna z tych zaburtzeniowych proce- 
sów, których wyrazem były wybory 
angielskie, głęboką naukę dla swej 
drogi dziejowej. Ustrój, który dege- 
neruje się (?) w państwie „klas jcz- 
nego parlamentaryzmu" nie może być 
wzorem dla państw, które chcą Żyć 
i iść ku wielkości” 

Dość oryginalny sposób roztumowa- 
nia, Do dzisiejszej swej potęgi doszła 
Anglja drogą demokracji parlamentar- 
nej, Polska zaś „chcąc Żyć i iść ku 
wielkości“ powinna przekreślić demo- 
kracię i iść drogą faszyzmu. Ciekawa 
logika — a la „groch z kapustą”. 


ślące społeczeństwo dawno już wy- 
rzuciło poza nawias. Pragnę mu 
tylko przypomnieć ów dziwny zbieg 
okoliczności, znikania palt z garde- 
roby restauracji, gdzie jest codzien- 
nym i szantażującym gościem. — 
Człowiek, który przez całe lata był 
na utrzymaniu swego stronnictwa i 
pewnej 60-letniej straganiarki — 
ten zawodowy oszczerca, któremu 
nie można podać ręki, bez obawy, 
aby jakiś palec nie ułotnił się te- 
mu, kto mu rękę podaje; ten szal- 
bierz polityczny bez przekonań, ety- 
ki i charakteru; ten gnojący strup 
na organiźmie narodowym — ten 
właśnie osobnik ma odwagę rzucać 
się na mnie i na nasz organ, słu- 
żący celom, których p. Kloakowski, 
jako patentowany kretyn nigdy nie 
zrozumie i zrozumieć nie może! 
Zaprawdę, przebrała się miarka 
cierpliwości naszej! Postaramy się 
wkrótce wystąpić z rewelacjami z 
dawnej „działalności“ p. Kloakow- 
sńiego, a wtedy całe społeczeństwo 
musi za nimi zawołać: Kloakowski 
do kryminału!" 

Będzie pojedynek! — zawołałem 

przerażony. i 


„Chwila natomiast, tzymając się za- 
sady „bujać to my“, pisze: 

„Na wewnątrz — i to powinni 
sobie dobrze wryć w pamięć WSZYSCY 
sccjaliści polscy — zamierza stronnic- 
two Mac Donalda popierać wszystko, 
co służy ekspanzji gospodarczej. Ża- 
dnych uwiracjuszowskich planów ctaty- 
stycznych, żadnego nierozumnego gos 
podarowania procesem ekonomiczrym 
przez niezdolną j nieodpowiedzialną 
za efekt gospodarczy biurokrację”. 
Radzimy przestudjować  naczelnemu 

publicyście „„Chwilj* program wyborczy 
angielskich socjalistów, jak również 
przypomnieć sobie program polityki gos 
podarczej pierwszego rządu Mac Do- 
nalda, — wówczas będzie pisać coś in- 
nego. 
—0- - 
m. o now 


PRÓBNY LOT KUBALI I IDZIKOW- 
SKIEGO. 


WARSZAWA, 1. czerwca. (AW). 
Znani lotnicy polscy majorowie Kubala 
i Idzikowski wykonali próbny lot z 
Ville Courbai do Le Bourget, który wy- 
padł pomyślnie, Dziś podejmują lotnicy 
ponowny lot próbny przy: silniejszem 
obciążeniu, — Wyp*óbowanie samolotu 
potrwa około 10 dni, poczem nastqpić 
ma start do lotu transoceanicznejo. 

—)— 
Z BERLINA DO AMERYKI PONAD 
SYBERJĄ. 

BERLIN, 1. 6. (AW). Pileci niemieccy 
Wenzel i Klóbe wystartowali na awio- 
netce do lotu Berlin — Ameryka drogą 
powietrzną nad Syberją. 


Myśli moje wybiegały w przeszłość 
i odgadywały, który z nich padnie od 
kuli, na polu chwały. Przez cały wie- 
czór nie mogłem się opędzić strasznej 
wizji w której napęczniały trup. Lize- 
mopskiego leżał na stołe w hali pro- 
sekcyjnej, obok rozkładającego się 
trupa Kloakowskiego. 

— Ha, trudno! Czasem jest honor 
droższy niż życie! — pomyślałem, 
„westchnąwszy ciężko. 


W tydzień później po przeczytaniu 
przytoczonej tutaj polemiki, spotka- 
łem w Warszawie panów Liżemopi- 
skiego i Kloakowskiego w handelku 
do śniadań. Całowali się z dubeltów- 
ki i przepijali do siebie, aż miło. 
Liżemopski był nawet rozczulony i 
twierdził, że całkiem co innego jest 
walka publicystyczna między dwoma 
publicystami, a całkiem znowu co in- 
nego jest prywatny stosunek towa- 
rzyski tych dwóch publicystów. 

Miałem nieprzepartą ochotę zapy- 
tać obu wybitnych publicystów, sto- 
wami mego syna: „Tatusiu, a co się 
dzieje z honorem, gdy ktoś zachoruję 
na biegunkę” ?... 


== 


CAINO DE PARIO 


„DZIENNIK LUDOWY“ n:. 123 z dnia 3. czerwca 1929. 


POPULKANY LOKAL ROZRYWKOWY 


Variete! Dancing Bar amer. 


BALET >OAZA:, atrakcja reprezentacyjnego lokalu Warszawy »Qaza<, 6 nimf 


Program 


DUET FIORINA, atrakcja z paryskiego »lardin d'h.ver« 
E. ODROBINSKI, mistrz humoru w swoim nowym oryginalnym repert arze 


GENA MODRZEWSKA, pierwszorzędna kuplecistka 


CZEPWCOWY. 


MARYLA DOBROWOLSKA, znakomita ancerka charakt-rystyczna 
JANUSZ ZARNECKI, piosenkarz nastrojowy 


DWIE ORKIESTRY. — Początek zabaw towarzyskich i dancingi o godz. 10-tej 
wieczorem. — Początek programu o godz. 10'380 wieczorem. 


Utworzenie rządu rokot.-liberalnego w Anglji 


uchodzi za rzecz prawie pewną. 


LONDYN, 1. 6. (AW). Choć bak 
jeszcze dotychczas oficjahiych wyników 
z 16 okręgów wyborczych, można już 
podać w przybliżeniu ustosunkowanie 
się sił w przyszłym parlamencie. Kon- 
seęrwatyści mają 262 mandatów (po- 
przednio 396), stronnictwo robotnicze 
287 (poprzednio 160), liberali 58 (po- 
przednio 44). Jak słychać Baldwin nie 
poda się już teraz do dymisji, lecz do- 
piero po zebraniu się nowego parla- 
mentu i pozostawi rozwiązanie poło- 
żenia parlamentarnego Lloydowi Geor- 
geowi. Zdaniem, konserwatystów pełna 
odpowiedzialność za dalsze ukształto- 
wanie się stosunków parlamentarnych 
spadnie głównie na liberałów. Koalicję 
między konserwatystami i liberałami u- 
ważają tu za wykluczoną. O wiele 
prawdopodobniejszem wydąe się utwo- 
rzenie gabinetu robotniczo-liberalnego 
z Mac Donaldem jako szefem rządu na 
czele. 


Liczba głosujących. 


LONDYN, 1. 6. (Pat). Ogólna li- 
czba głosów oddanych przy wczoraj- 
szych wyborach na poszczególne par- 
tje wynosi: na listę konserwatystów 
8,642.521 głosów, na listę liberałów 
5,220.730 głosów, na listę Labour 
Party 8,373.399 głosów, na wszyst- 
kie inne listy 240.009 głosów. ` ı 


Zwycięstwo socjalistów ma 
wielkie znaczenie dla spra- 
wy pokoju. 


WASZYNGTON, 1. 6. (Pat). Czyn- 
niki oficjalne uchylają się od wypo- 
wiądania poglądów o rezultacie wy- 
borów w Anglji. Panuje tu jednak 
przekonanie, że podjęcie steru rzą- 
dów przez Mac Donalda nada nowy 
kierunek zagranicznej polityce Anglji, 
szczególnie kwestji rozbrojenia na 
lądzie i morzu, 

Senator Borah oświadcza, że jeżeli 
Mac Donałd zostanie premierem, bę- 
dzie tę miało wielkie znaczenie dla 
sprawy spokoju i rozbrojenia. W 
ciągu swego krótkiego urzędowania 
wykazał on bowiem nietylko wyjąt- 


kową zręczność, ale także niezwykłą 
otwartość i energję. 


Anglja wchodzi w nowa ere. 


LONDYN, 1. 6. (Pat). Daily Cro- 
nicle uważa, iż konieczne jest przepro 
wadzenie reformy wyborczej. Daily 
Herald organ partji pracy stwier- 
dza, że robotnicy dali odpowiedź na 
groźby konserwatystów i pokonali 
komunistów. Wspaniałe wyniki wy- 
borów dowiodły, że socjalizm nie zo- 
stał steroryzowany przez miljony in- 
nych partyj. Dail Mail zaznacza, że 
kraj wchodzi w nową erę polityki. 
Socjalizm wzrasta w dalszym ciągu 
Liberalny Daily Nev pisze, że wybo- 
ry kładą kres ohydnym intrygom do 
wprowadzenia w kraju regimu celne- 
go. Nowy parlament nie jest wpraw- 
dzie znakomity, lecz będzie o wiele 
wierniej niż poprzedni parlament, 
przedstawiał istotną opinję kraju. 

LONDYN, 1. 6. (Pat). W obecnej 
chwili przywódcy trzech partji zastana- 
wiają się nad wyłonioną sytuacją wo- 
bec faktu, że żadna z partji nie uzyska- 
ła absolutnej większości. 


15 kobiet posłanek. 


LONDYN, 1. 6. (Pat.). W skład no- 
wego parlamentu wchodzi 13 kobiet 
posłanek, mianowicie 3 konserwatystki, 
9 z Labour Party i jedna z partji libe- 
ralnej. W poprzednim parlamencie było 
9 kobiet. 

LONDYN, 1. 6. (Pat.). Kandydatuey 
uniwersytetu w Cambridge otrzymali 
ponownie dwaj konserwatyści. Obecnie 
ogólna liczba posłów konsttwatywnych 
wynosi 253, Labour Party 287, libera- 
łów 54, niezależnych 8; brakuje jeszcze 
15 mandatów. W okręgach Inverne i 
Caithness wybrano ponownie dwóch li- 
besałów. 


Mac Donald o sytuacji. 


LONDYN, 1. czerwca. (Pat). Szef La- 
bour Party Mac Donald oświadczył w wy- 
wiadzie: Gdybym mógł zapobiec, kraj nie 
byłby niespokojny w ciągu dwóch Jat; dbał 
bym o spokojny rozwój przemysłu angiel 
skiego oraz o zaufanie tak Anglji jak i 
zagranicy. Użyłbym całego swego wpływu. 


aby nie dopuścić do wyborów w ciągu o- 
kresu, który zdaniem mojem jest za krótki 
jako okres trwania parlamentu. Nie po- 
winno to jednak być zrozumiane w ten spo 
sób, że Labour Party zamierza puścić się 
na jakikolwiek niedozwolony kompromis. 
Partja ta pozostunie zawsze sobą, bez 
względu na to, czy wybory odbędą się 
wcześniej czy później. Mac Donald zazna- 
czył, że aczkolwiek rząd jest sam odpo- 
wiedzialny za politykę , międzynarodową, 
musi jednak mieć możność rozwijania 
światowej polityki, Zdaniem Mac Donalda 
Anglja obecnie jasno wykazała, że od- 
nosi się krytycznie do obecnego rządu. 


Go mówi Moskwa. 


MOSKWA, 1. 6. (Pat... Prasa mo- 
skiewska omawiając wyniki wyborow 
angielskich, twierdzi, że rezultaty wy- 
borów oznaczają zmianę dotychczaso- 
wej polityki zagranicznej, która na- 
reszcie zostanie wyprowadzona ze śle- 
pej uliczki, gdzie znalazła się dzięki 
właśnie konserwatystom. Trzeba nad- 
mienić, że polityczne koła sowieckie 
oddawna liczyły się z możliwoścją zwy 
cięstwa partji pracy, łącząc z niem swo 
je nadzieje na rychłe wznowienie sto- 
sunków dyplomatycznych i  handlo- 
wych. 


Socjaliści ang. domagają się 
natychmiastowego ustąpie- 
nia rzadu. 


LONDYN, i. 6. (Radjotelegram). 
Według dotychczasowych obliczeń La- 
bour Party uzyskała 287 mandatów, 
konserwatyści 252, liberali 54, nie- 
zależni 7. Razem jest dotychczas 600 
mandatów. Brak jeszcze wyników 
wyborów z kilkunastu okręgów. 

W kołach politycznych żywo oma- 
wia się sytuację wytworzoną 'wybo- 
rami. Jedni twierdzą, iż obecnemu 
premierowi p. Baldwinowi nie po- 
zostaje nic innego jak zgłosić dymir 
sję rządu na pierwszem posiedzeniu 
parlamentu, który będzie zwołany 
25 bm., inni zaś, że 'zrekonstruuje ga- 
binet. 

„Daily Herald“, organ Labour Par 
ty domaga się natychmiastowego u- 
stąpienia gabinetu. 

Pomiędzy Labour Party a libera- 
łami toczą się rozmowy na temat u- 
tworzenia gabinetu robotniczo - li- 
beralnego. 

Z wywiadu udzielonego przedsta- 
wicielom prasy przez Lloyd Georgea, 
przywódcy liberałów, wynika, iż li- 
berali nie zamierzają tworzyć wspól- 
nego gabinetu z konserwatystami o- 
raz, że obecnie prowadzą rokowania 
z Labour Party. i 


zeza re | 


KLEJNOTY B. CESARZOWEJ AUSTR. 


PARYŻ, 1. 6. (Radjotcleyr.j. Władze 
francuskie komunikują, iż znalazły 
skradzione w 1921 r. klejnoty b. cesa- 
"zowej ausir. Urzędnik policyjny, który 
wyśledził te klejnot, otrzyma przezna- 
czoną na ten cel nagrodę 250.000 fran- 
ków. 


M Kongres klasowych Związków Zawod. 


WARSZAWA, 1. czerwca. (Tel. wł). — 
Trzeci dzień obrad rozpoczął się referatem 
tow. posła Stańczyka na temat ustaw so- 
cjalnych. Mówca podkreśla okresowe mo- 
menty walk klasy robotniczej. Zależność 
tych okresów jest warunkowana całym sze- 
regiem zjawisk, lecz jeden warunek jest 
decydującym, a mianowicie organizacja i 
przygotowanie klasy robotniczej w danym 
momencie. Mówca naświętla jaskrawe fak- 
ty łamania ustaw socjałnych przez rząd i 
przedsiębiorców. | 

Popołudniu wygłosił referat tow. Ser- 
okwski Jan na temat „Spółdziełność, a 
związki zawodowe '. 

Referat „Organizacja i iaklyka* wygło- 
sił tow. poseł Żuławski. Referent w krót- 
kim streszcieniu wykazał, że formy orga- 


nizacji ulegają zmianom zależnie od celu 
1 stosunków ekonomicznych. Poruszył 
strukturę dzisiejszego kapitału, a więc kon- 
centracji, trusty, , przymusowy arbilraż, 
szkodliwość prowadzenia akcji zarobkowej 
mającej na celu podwyższanie płac jednej 
kategorji robolników i t. d. demoralizują 
1 doprowadzają klasę robotniczą do ruiny. 
Wreszcie referent wykazał, że konieczność 
zdobycia przcz klasę robotniczą wpływu 
na rządy będzie wówczas gdy ta bia 
slina i zjednoczona, Stąd wniosek, że klasa 
robolnicza musi dążyć do zjednoczenia. 

Na zakończenie wysłaną została depeszą 
z życzeniami dla towarzyszów angielskich z 
powodu świetnego zwycięstwa wybor- 
czego. i l 

— — 


Demonstracje antysemickie 


na uniwersytecie wiedeńskim 


WIEDER FI czerwca. (KW, Dziś 
południe niemieccy studenci nacjonalistycz= 
ni urządzili na uniwersytecie wiedeńskim 
demonstrację antysemicką i wśród okrzy- 
ków „Precz z żydami* i „Zbudźcie się 


Niemcy" zaatakowali studentów żydów u- 

siłując ieh wyprzeć z auli uniwersyteckiej, 

Podczas bójkr 2 studentów żyaów , od- 

niosło rany, i | 
—o0— 


Prasa niemiecka o wyborach angielskich 


BERLIN, 1. 6. (Pat). Prasa /ber- 
lińska bardzo obszernie omawia wy- 
niki wyborów angielskich i przycho- 
dzi zgodnie do wniosku, że na ra- 
zie nie można wyciągać daleko idą- 
cych wniosków, ani też wyrażać prze 
widywań co do dalszego rozwoju sto- 
sunków angielskich. 

Berliner Tageblatt — w depeszy 
swego korespondenta z Londynu — 
podnosi jako rzecz nieulegającą wąt- 
pliwości, że *Żadna partja nie ùzy- 


Ukonstytuowanie się lwowskiej 
izby Handl.-Przem. 


LWÓW, 1. czerwca. (AW). Dziś nastą- 
piło ukonstytuowanic się nowej lwowskiej 
izby Handlowo - Przemysłowej Prezydent 
H. Kolischer oświadczył kategorycznie, że 
ponownego wyboru na prezydenta nie 
przyjmie. Prezydentem łzby wybrany został 
sen. dr. Marcin Szarski. Wiceprezesami 
wybrani zostałr w sekcji przemysłowej inż 
Wiktor/Hłasko. naczelny dyrektor koncernu 
naftowego „Małopolska 1 architekt p. Mi- 
chał Ulam, a w sekcji handlowej prezes 
Kongregacji Kupieckiej p. Litwinowicz i p. 
W. Chajes. f 
Z WOD) 

WYCIECZKA POLSKA Z AMERYKI 
W POZNANIU. 

POZNAN, 1 czerwca. (Pal). Dnia 2. 
czerwca przybywa do Poznania wielka wy- 
gleczka polska z Ameryki w liczbie 2.600 
osób głównie z okręgu nowojorskiego. 

-0 — 
PRZEDŁUŻENIE SŁUŻBY WCOJ*KOWEJ 

DO 50 ROKU ŻYCIA WE WŁOSZECH. 

MEDJGLAN, 1. czerwca. (AW). Z Rzy- 
mu donoszą. że podsekretarz stanu w min. 
wojny Cnzzera oświadczył w dyskusji nad 
będżetem wojskowym, że projektowane jest 
przedłużenie służby wojskowej do 50 roku 
A Dotychczasowa granica wynosiła 

at. r 


skała większości bezwzględnej, któ- 
raby pozowliła jej na rządzenie kra- 
jem bęz pomocy z zewnątnz i że każ- 
dy rząd, który dojdzie do władzy nie 
będzie mógł obejść się bez kompro- 
misów. Jako drugi charakterystycz- 
ny rys obecnych wyborów podkreśla 
Berl. Tageblatt wyraźny zwrot ma 
lewo, który wyraża się także iw tem, 
że z pośród kandydatów liberalnych 
większość mandatów zdobyli przyna- 
leżni do lewego skrzydła liberalnego. 


Uroczystości -jubileuszowe 
Towarzystwa Naftowego. 


LWÓW, 1 czerwea. (AW W dn. 3l. 
maja i 1. czerwca odbywały się tu uro- 
czystości jubileuszowe związane z 50-le- 
ciem Krajowego Towarzystwa Naftowego, 
przy bardzo licznym udziale członków 1 
zaproszonych gości. 

Dniu 31. maja odbyło się posiedzenie 
Wydziału 1 Nadzwycz. Walne Zgroma- 
dzenie na którem mianowano członkami ho 
norowymi Kr. Tow. Naft. pp. ministra Prze 
mysłu 1 Handlu inż. E. Kwiatkowskiego, 
pierwszego sekretarza Kr. Tow. Naft. dr. 
Olszewskiego, prezesa Izby Inżynierskiej 
Gąsiorowskiugo i najstarszego nafciarze 
polskiego Felicjana Łozińskiego. 

RSW a pz a aa 
SPRAWA PRZYMUSOWEJ PRACY 
NA KOPALNIACH. 

GENEWA, 1. 6. (Pat). W toku 
obrad Międz. Konterencji Pracy, któ- 
re odbędą się w najbliższy jponiedzia- 
łek przewidziana jest wielka debata 
palniach. Przedstawiciele robotników 
w sprawie przymusowej pracy w ko- 
na konferencji * będą się domagali 
podjęcia energicznych zarządzeń w 
kierunku zniesienia tej przymusowej 
pracy. i w 


„DZIENNIK LUDOWY“ ne. 123 z dnia 3. czerwca 1929. | 6 


Mimochodem 
Żołnierzu! Powstań z martwych! 


W „Gazecie lwowskiej” z 1 b. m. 
Nr. 123 znajduje się w dziale ogło- 
szeniowym następujące ogłoszenie u- 
rzędowe: 

T. 699/28. Jakób Mrówka uro- 
dzony 10 sierpnia 1874 w Przybo- 
rowie jako żołnierz austr. ząginął 
w czasie oblężenia Przemyśla. Ce- 
lem uznania go za zmarłego wzy- 
wa się go, aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia zgłosił się lub u- 
dzielono wiądomości o nim są- 
dowi. r b 

Sąd Okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 5. lutego 1929. i 
Taki jest dosłowny tekst ogłosze- 

nia. Co to znaczy? To znaczy, że je- 
żeli ów Mrówka zdrów i kały zgłosi 
się do sądu, to sąd uzna go, czło- 
wieka żywego za zmarłego? A jeżeli 
ów biedny Mrówka jak miljony in- 
nych mrówek poległ „za cesarza i 
ojczyznę”, to czyż może powstać z 
grobu i zgłosić się w Sądzie po to 
tylko, aby sąd uznał, że już do tego 
Świata nie należy ? 1 l 

Jeżeli znowu sąd ma taką moc 
nadprzyrodzoną, że na skutek jego 
wołania, Mrówka z pod Przemyśla 
powstanie z grobu, czyż nie byłoby 
bardziej po chrześcijańsku, gdyby go 
pozostawiono między żywymi ? 

z e. 
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POSIEDZENIE KLUBU B. B. 

WARSZAWA, 1. 6. (AW). Dziś 
odbyło się w gmachu sejmowym Iple- 
narne posiedzenie klubu BBWR. Ze- 
branie zagaił prezes Sławek, poczem 
pose? Błędowski referował sprawy 
samorządowe a poseł Przedpełski rol- 
nicze. Nad obu referatami wywiąza- 
ał się obszerna dyskusja. Po jej za- 
kończeniu wysłuchano referatu posła 
Sławka na temat sytuacji politycznej 
w kraju. 

—0— 


CHAMBERLAIN NIE POJEDZIE NA 
SESJĘ LIGI NAR. 
GENEWA, 1. 6. (AW). W tutejszych 
kołach politycznych przypuszczają, że 
na sesję obecną do Madrytu nie przy- 
będzie Chambeviain, lecz że Anglję re- 
prezentować tam będzie jeden z wyż- 
szych urzędników Foreign Office. 
—0)— 
UROCZYSTOŚĆ KU CZCI K. PUŁAS- 
KIEGO W STANACH ZJEDNOCZ. 
N. JORK, 1. 6. (AW). W stanie IIli- 
nois zapadła uchwała stanowych izb 
Wrawodawczych, które na wniosek po- 
sła Trandla, Polaka, uchwaliły specjal- 
rezolucję uczczenia w dn. 11. paździcr- 
nika r. b. 150-tej rocznicy bohaterskie- 
go zgonu Kazimiesza Pułaskiego pod 
Savannah. Stan Iliinois będzie w roku 
bież. uroczyście tę rocznicę obchodził. 
—0— 
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Arab i Francuska. 


Wyrok śmierci w sensacyjnym procesie. 


Arab Sakao Bathir, lat około 30, 
mieszkał stale w Paryżu. Pewnego 
razu poznał w foyer jednego z tea- 
trów w Paryżu Francuzkę, Paułę Dan 
zer, córkę właściciela hotelu. -Znajo- 
mość została zawarta przypadkiem. 
Oto w garderobie zamieniono Arabo- 
wi kapelusz. Jego kapelusz wziął 
przez pomyłkę pan, towarzyszący 
pięknej Pauli. Sprawa się wyjaśniła, 
nastąpiła wymiana kilku słów grze- 
czności i wzajemne poznanie. Arab 
z miejsca i na zabój zakochał się w 
siedmnastoletniej Francuzce. Zawią- 
zał się między nimi stosunek miło- 
sny, który nie pozostał bez skutku. 
Dziewczyna wyznała wszystko swej 
matce, która nie mając innego wy- 
boru, musiała się zgodzić na Ślub A- 
raba z jej córką. W ośm dni po ślu- 
bie przyszło na Świat dziecko. 

Ale małżeństwo nie było szczęśli- 
we. Arab wkrótce po ślubie zacho- 
rował ciężko i został oddany do sa- 
natorjum dla gruźlicznych. Lecz © Żo- 
nę swą był szalenie zazdrosny a po- 
byt w sanatorjum jeszcze potęgował 
jego zazdrość, wywołując nieuzasad- 
nione podejrzenia, że żona go zdra- 
dza. Nakoniec stan jego zdrowia po- 
prawił się tak, że mógł opuścić sana- 
torjum. 5 

l pierwszej nocy po powrocie ido 
domu nastąpiła tragedja. Było to 23 
maja ub. roku. Późną nocą padły 
w mieszkaniu Araba dwa strzały. Za- 


alarmowani sąsiedzi wezwali policję, 
która wyłamawszy drzwi zastała już 
zwłoki młodej kobiety w kałuży krwi, 
obok niej klęczał Sakao Bathir, wśród 
jęków i płaczu błagając Mahometa © 
pomoc. W policji tłumaczył się, że 
w porozumieniu z żoną miał pozba- 
wić jej życia a potem sicbie, ale w; 
ostatniej chwili przeszkodziła mu w 


Równocześnie z odbywającym się 
w Warszawie Kongresem Związków 
Zawodowych, reprezentująch potężną 
liczbę 280.000 zorganizowanych ro- 
botników — urządził p. Jaworowski 
i jego klika konkurencyjny „zjazd 
związków. 

Jest rzeczą dobrze znaną, że BBS. 
nie posiadająca poza Warszawą żad- 
nych wpływów, naśladuje w mał- 
piarski sposób P. P. S. i Centralną 
Komisję Zawodową. 

Kiedy w Sosnowcu obradował Kon- 
gres P. P. S., panowie B. B. S-owcy 
urządzili Kongres swej „partji“ pła- 
cąc „delegatom“ obfite djety. Obec- 
nie znowu impreza konkurencyjna za- 
wodowa fraków zgromadziła aż 400 
delegatów, z tego 370 z Warszawy, 
pozostających pod czułą opieką rzą- 
dów Jaworowskiego. 

„Związki“ B. B. S., które tylko na 
terrorze władz magistrackich się o- 
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tem przybyła za wcześnie policja. 
Później jednak zmienił zeznania, 
twierdząc, że otrzymał list anoni- 


mowy z doniesieniem, że żona go o- 
szukuje i to go wyprowadziło z ró- 
wnowagi. List ten dołączony do a- 
któw sądowych zaszkodził tylko Ara- 
bowi, bo rzeczoznawcy orzekli, że 
pisał go sam do siebie. Sąd po prze- 
prowadzonej rozprawie skazał Araba 
na Śmierć. Usłyszawszy wyrok Arab 
popadł w omdlenie. I 


= 


EREKCJA 


Humorystyczny kongres | 


pierają, reprezentują aż 15.000 człon 
ków, liczba ta w porównaniu z siłą 
kiasowych Zw. Zaw. jest naprawdę 
„imponująca. y 
Delegaci B. B. S-owi otrzymują 
tłuste djety, „kongres“ zakończono 
wieczorem „uroczystym bankietem. 
Przyszłe wybory do rady miejskiej 
w Warszawie skończą i „Frakcjęć i 
ich „związki“ ; narazie klasa robotni- 
czą z pogardą i ironją 'potraktowała 
poprawiaczy Socjalizmu w Polsce. 


Ą NADESŁANE R 


(Za tę rubrykę Redakcja nie edpowiada) 


Roentgenolog 


Dr. Emanuel Sperber 
powrócił 


Lwów, Kopernika Z. I. Tel: 66-24 


JAROSŁAW HASEK. 


Trzech mężczyzm i rekin 


Przeżyliśmy burzliwą noc, ale nie 
można się temu dziwić, jeśli się weź- 
mie pod uwagę, że towarzystwo na- 
sze składało się z redaktora „„Świata 
zwierzęcego, poskramiacza wężów, i 
wreszcie Szwestki, właściciela rulet- 
ki i amerykańskiej huśtawki. 

Byliśmy wszyscy trzej łudźmi, wą- 
tpliwej egzystencji i gdybyśmy chcie- 
li wydrukować sobie uczciwe karty 
wizytowe musielibyśmy przy tytułach 
naszych dodać słówko „były“. — A 
więc: były redaktor „Świata zwie- 
rzęcego", były poskrumiacz wężów, 
były właściciel ruletki... 

Aie jeśli na świecie jest tylu eks- 
królów ekscesarzy, czemu nie miałby 
istnieć i ekswłaściciel cyrku pcheł? 

Nad ranem, gdy wypędziliśmy z 
pewnej knajpy Bogu ducha winnych 
studentów, nastąpiła w nas reakcja. 
Harmonja, gitara hichoty pijanej 
damskiej kapeli, bójka w lokalu i 
wkroczenie policji, przestały nas na- 
gle bawić. 3 

Poszliśmy na przechadzkę po Pra- 


dze. Idąc główną ulicą, zauważyli- 
śmy, że w ich oknie jednego ze skle- 
pów, w morskiemi, personal 'umie- 
szcza coś olbrzymiego, co zajmuje 
całą wystawę. Było to coś podobnego 
do ryby. Poskramiacz wężów Mestek 
twierdził, że to pies morski, właści- 
ciel ruletki, że to syrena, a ja, były 
redaktor „Świata Zwierząt, wsze- 
dłem do sklepu, by się spytać, co to 
za ryba. 

— Młody rekin — brzmiała odpo- 
wiedź — to nie ryba, bo rodzi żywe 
małe. 

— Ale jest zdechły — powiedzia- 
łem byle coś powiedzieć. A 

— Co też panu przeszło do gło- 
wy? — oburzył się sprzedawca ryb 
-- tego młodego relina zabito harpu- 
nem. Niech pan sobie to zapamięta, 
że on nie jest zdechły, tylko sztucz- 
nie zamrożony. 

— lle kosztuje kilo ? 

— Nie sprzedajemy rekinów na 
kilo. To reklamowy okaz. Jeśli pan 
chce kupić coś na kilo, polecam świe- 
że tlondry, łososie, sole... 

Kupiłem pół kilo sola i wróciłem 
do moich towarzyszów. 

— To rekin. Ma 16 miesięcy. — 
Schwytany został na wyspie Helgo- 


land. Zabity wystrzałem armatnim, 
gdy zatopił łódź” podwodną, która 
właśnie zamierzała wysądzić go w 
powietrze zapoinocą torpedy. Rekla- 
mowy okaz. Zamrożony sztucznie. 

Były poskramiacz wężów zamyślił 
się. | 

— Chodźmy pod „Złoty okręt — 
powiedział -- może da się coś zrobić 
z tym rekinem. ; 

Pod „Złoty Okręt nie chciano nas 
wpuścić z paczką ryby. Wobec tego 
podzieliliśmy rybę sprawiedliwie mię- 
dzy dwa psy, ale te obwąchały je- 
dzenie i odskoczyły z dzikiem wy- 
ciem. 

Zato mogliśmy wejść do szynku, 
napić się koniaku i czekać co po. 
wie Mestek. 3 

— Przed laty — zaczął Mestek — 
miałem szklaną skrzynię, a w skrzyni 
tej żmiję, o której mówiłem, że jest 
młodą kobrą. Kazałem wydrukować 
afisze, ciągnąłem żmiję po całych 
Morawach i zarobiłem 500 gulde- 
nów na tym interesie. Jeżeli kupimy 
prawdziwego rekina, możemy w cią- 
gu dwu tygodni zostać miljonerami. 

Naradzaliśmy się chwilę, a gospo- 
darz patrzył na nas nieufnie. 


- (C. d. n»). 


| 
| 
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Widmo komisarza w Kasie chorych m. Łodzi. | 


Łódzki „Głos Poranny donosi: 

Rozeszła się po mieście pogłoska, iż 
wkrótce ma nastąpić złożenie z urzę- 
du obecnego Zarządu i Rauy Kasy cho- 
mych m. Łodzi z wyznaczeniem komi- 
sarza rządowego, przyczem jako ta- 
kiego wymieniają p. Zakrzewskiego ze 
Lwowa, do niedawna członka PPS. 

Zwróciiśmy się do jednego z wybi- 
tnych działaczy na terenie instytucji u- 
bezpieczeń społecznych, który nam o- 
świadczył : 

Co się tyczy łódzkiej Kasy chorych 
to mówiono już to od dawna, że ma 

DOSE TE © O E E, 


W zaj 
Z dnia. 


„liustrowany chleb“. 


Cóż to znowu za dziwoląg? — za- 
pyta niejeden po przeczytaniu tych 
dwóch słów w tytule. 

Otóż zaraz wam wytłumaczymy: W 
restauracjach poznańskich na kartach 
wśród spisu potraw nie bardzo ala 
wszystkich zrozumiałcgo, zna jduje się 
m. in.: „chleb ilustrowany“, „bufka o- 
błożona”, „sznycel z p" zeszkodami” i 
i ip: „Chłeb ilust*towany* i „bułka os- 
łożona” to wiene A + z nie- 
micckiego (illustriertes Bródchen, be- 
legtes B'ódchen) czyli „kanapka to 

iest chleb, lub bułka z szynką, serem, 
sardyaką, i tp- p, a „sznycel z prze- 
szkodami', to poprostu sznycel z ja- 
rzynkami. 

Co prawda, niemniej śmieszną, niż 
„chleb ilustrowany“, jest nazwa (po 
galicyjsku) kanapka. Kanapka, to mi- 
ły i przytulny mebel, a nie chleb ze 
smacznymi dodatkami. Powinniśmy 
wszyscy ten specjał nazywać „prze- 
kąską“ czy „,„zakąską" a nie psuć pię= 
knego języka polskiego niedotzeczno- 
ściami. 

Jedno z pism warszawskich przypo- 
mina, że w parku jednego z miast na 
Pomorzu, znajduje się ostrzeżenie z 
podpisem prezydenta miasta, iż: 
„Świnia nie Śmie chodzić bez towa- 
rzystwa" (dosłownie). Chodziło zaś o 
to, aby świń nie wypuszczać bez o- 
pieki. 

Są to ob:zydliwe dziwolągi językowe, 
od których nie jest wolna Warszawa. 
Tam nikt nie zapyta: czego pan sobie 
Życzy, lecz czego pan życzy... Ktoś 
dowcipny z Małopolski na takie za- 
pytanie urzędnika w komisarjącie rzą- 
du m Warszawy odpowiedział: Pa- 
nu (t. j. urzędnikowi) życzę, aby się 
pan Aaw mówić po polskb, a sobie 
życzę udzielenia mi informacjj... ita. 

(Werszawie nazywają kanapkę 
„butersznyt', żelazko nazywa się tam 
„tajerka', gorne okienko „oberlufi" itd. 

No, ałe dość tego, bo jeszcze powie- 

dzą i słusznie, że kocioł garnkowi 


przygania... R. 
== 


ona otrzymać komisarza rządowego, 
pomimo to, iż łódzka Kasa chorych 
przez ministerstwo pracy, była slawia- 
na innym kasom jako wzór, i że m- 
trzymać chciano samorząd łódzkiej 
So chorych chociażby do września 
*. b, gdy w Warszawie odbędzie się 
mai r kongres kas chorych, 
a to w eela zademonst*owania wo- 
bec cudzoziemców wyniku prac insty- 
tucji, "prowadzonych przez samorząd 
robotniczy”. 


| —— ik a 


RASĘ 


. 


Drużyna p nożnej a 


Rada minisirow. 

WARSZAWA. 1. czerwca. (A. W.) 
Na wczorajszem posiedzeniu Rady mi~ 
nisttów postanowiono m. in. kreować 
stanowisko komisarza finansowego + 
przy Prezydjum R. Min. Następnie po- 
wzięto uchwałę w sprawie zniesienia 
wszelkich ograniczeń przeGiłU psze- 
nicy, oraz zniesienia cła wywozowego 
na żyto i mąkę zytnią. Min. R. P. 
inż. Moraczewski wygłosił dłuższy re- 
ferat na temat koncesyj elektryfikacyj- 
nych udzieionych m. i. Hązrimanowi. 

== pea 


„m m o- 


w Ba ska A 


Gdy hrabina kradnie. 


Przed kilku dniami — jak donosi- 
liśmy — hrabina Monroy popełniła 
w Berlinie kradzież klejnotów u swej 
ciotki. W związku z tą sensacyjną 
kradzieżą popełnił samobójstwo rot- 
mistrz Wedel, narzeczony hrabiny, 
który wolał śmierć niż życie z pięt- 
nem współsprawcy kradzieży na czo- 
le. ł 

I ktoby pomyślał — w sprawie 
tej kradzieży odbyła się już rozpra- 
wa sądowa!  Niczem sąd dorażny, 
ale z odmiennym nieco wynikiem. | 

Hrabina Monroy — jak stwierdzo- 
no podczas rozprawy — urodziła się 
w Iaryżu i jest poddaną włoską. — 
Prokurator obwinił ją o kradzież ko- 
sztowności wartości 27.000 marek. 
Gdy 'przewodniczący zaczął oskarżo- 
nej zadawać pytania, nagle jej obroń- 
ca postawił wniosek odroczenia roz- 
prawy ze względu na zły stan zdro- 
wia biednej złodziejki. 

— Hrabina — mówił obrońca <= 
przebywając w więzieniu nie mogła 
palić papierosów, a przecie wiado- 
me jest, że kto nagle przesiaje palić, 
ulega silnym cierpieniom. (!) 

W rezultacie na wniosek obrony 
rozprawa nietylko została odroczona, 


ale | oządło sąd poleci} wypuszczenie 
na wolną stopę „cierpiącej'' hrabiny 
z tem, że aż do ponownej rozprawy 
musi ona przebywać w domu hrabiny 
Hermanasberg, Ba: dotychczas mie- 
szkała. 

Ww rh „osób oskarżona będzie 
dalej paliła papierosy i będzie z więk 
szym spokjoem wyczekiwała osta- 
tecznej rozprawy. Ciekawe by było, 
czy gdyby jakaś kobieta z tt. zw. niż- 
szej sfery popełniła kradzież choćby 
całkiem drobną czy sąd byłby rów- 
nie wyrozumiały ? 

Dziwne są drogi sprawiedliwości... 
EEEE cy p ca O oo ns 


Szukać takich ze świecą. 


PARYŻ. Troje dzieci robotnika 
Poulinguc znalazło na drodze idąc 
do szkoły futerał z klejnotami, zgu- 
biony przez Amerykankę, stale mie- 
szkającą w Paryżu. Klejnoty przed- 
stawiały wartość 700.000 franków. 

Poulingue po powrocie dzieci ze 
szkoły złożył znaleziony skarb w u- 
rzędzie policyjnym, nie wiedząc na- 
wet, że właścicielka klejnotów wy- 
znaczyła nagrodę za ich znalezienie. 
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Życie Zagłębia Naftowego. 


"Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Borysław, 2. czerwca, 
Sprostowanie. 


W umieszczonym protokole z posie- 
dzenia komisji dla "egulacji płac w 
przemyśle naftowym, wsx«utek pomyłki 
w rozdziale: „Ryczałty miesięczne dła 
wsziystkich zagłębi Il. kategorji', umie- 
szczono 22.37 zł, a winno być 22.97 
zł. 


Walka strejkowa 0 UMOWĘ 
zbiorową. 


Robotnicy w kopalniach akordanta 
Zdanowicza stoją nadal nieugięci w 
strejku. 

Zdanowicz chwyta się wszelkich sztu 
czek, aby strejk złamać. Próżne wysiłki. 
Praca w kopalniach może w każdej 
chwili być podjętą tylko na warun- 
kach umowy zbiorowej. 

Musimy napiętnować metody Zdano- 
wicza, jakich używa do walki ze strej- 
kiem. Wszystkim jest wiadomem, że 
trwający 3 tydzień strejk, przez upór 
tego akordanta, który nie chce zagtoso- 
wać do robotników umowy zbioowej, 
jest szkodliwy dla przemysłu nafto- 
wego. 

Zdanowicz, aby wobec czynników w 
przemyśle naftowym, czy też opinji pu- 
blicznejj z marnotrawcy produkcji i 
wąrsztatu pracy uczynić z siebie mę- 
czennika : ofiarę, puszcza bajeczki, że 
robotnicy strejkują bez żadnego po- 
wodu. 

Maio tego — aby pozyskać sobie ła- 
niistrejków, twierdzi wobec robotników 
nadsyłanych przez ukrytych spólników 
z dyrekcji ,„Polminu”, że w kopainiach 
jego strejkują robotnicy, bo im się nie 
chce pracować. Jest to za głupie, aby 
w to uwierzył jakikolwiek bezrobotny 
dłatego nikt pracy nie podejmie. 

Czas już skończyć z marnotrawieniem 
produkcji ! 

Odebrać Zdanowiczowi kopalnie i 
oddać je w akord robotnikom — tego 
domaga się cały ogół robotników. 

Albo „Premjer” zmusi Zdanowicza do 
zastosowania umowy zbiorowej, albo 
odbierze mu kopalnie i odda robotni- 
kom. 


Twórzmy fundusz obrony umowy 
zbiorowej, 


Konferencja delegatów koncernu „Ma 
łopolska — Premjer“, odbyta 29. maja 
r. b, uchwaliła przeprowadzić zbiórkę 
na fundusz dla strejkujących w obronie 
umowy zbiorowej, opodatkowując każ- 


| 


dego z tobotników kwotą w wysokości 
półdniówki. 

Pieniądze zebrane, w pierwszej linji 
będą użyte na zapomogi dla robotni- 
ków, wyczęrpanych materjalnie 3-tygo- 
dniową walką stqrejkową w kopalniach 
Zdanowicza. . 

Niech nikt nie skąpi składek na fun- 
dusz obrony umowy zbiorowej. Czeka 
nas jeszcze walka o zastosowanie u- 
mowy przez akordantów: Kanię, Ło- 
tockiego i Krantza. 


Składki na fundusz obrony 
umowy. 
Wezwany przez tow. sekr. Bociana, 


składam na fundusz strejkowy 5 zł. 
Inwał Karol. 


Konferencja delegatów koncernu 


„iiałopolska-Premjer" 


obradowała w środę, 29. maja br. pod 
przewodnictwem tow. Serwy nad spra- 
wami: budowa Domu Ludowego, re- 
dukcje, strejk u Zdanowicza oraz agi- 
tacyjno- organizacyjnemi, które refero- 
wał tow. Bocian. 

Delegaci postanowili dołożyć wysił- 
ków do dalszego 
„Dziennika Ludowego". 


rozpowszechniania ` 


Uchwały konferencji podamy w na- 
stępnym numerze. 
Delegaci koncernu ,„,Mało- 

polska - Premier''. 
którzy nie pobrali list składkowych na 
strejkujących, winni zgłosić się po ich 
odbiór do sekretarjatu Zw. Górników. 
—0— ! 


Kronika borysławska. 
JAK MIESZKAJĄ ROBOTNICY. Na 


Taynawce, w domu Silbernera, mieszka 
około 80 rodzin robotniczych. W domu 
tym niema najptymitywniejszego ustępu 
ani wody. Z potrzebami latają ludzie 
pod nasypy, a po wodę na Wolankę. 
Słowem, są to warunki, jakichbu nie 
zniosły zwierzęta. | 
Tyle było w Borysławiu komisy) sa- 
nitarnych, ale nigdy nie wglądnięto w 


| tak okropne stosunki mieszkaniowe u 


Silbernera. 


WYPADEK NAGŁEJ ŚMIERCI. W 
nocy z 31. maja na 1. czerwca zmarł 
na udar serca Charkatiuk, nauczyciel * 
szkoły powszechnej w Tustanowicach. 


KRADZIEŻE. Wczoraj w nocy nie ~“ 
znani sprawcy skradli w składzie Her- 
mana Rotenberga, materjał techniczny. 
Dochodzenia policyjne w toku. 

W firmie „Małopolska — Premjer“ 
tejże nocy skradziono żerdzie wiertni- 
cze. 


Wiadomości Z Drohobycza, 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Drohobycz, 2. czerwca. 


Awantura m.ędzy oficerem 
a rekrutem. 


Przy ul. Mickiewicza powstało one- 


gdaj wieczorem niezwykłe zbiegowi-. 


sko. Oto wybuchła kłótnia między ppo: 
Węgierskim Jerzym z 39 p. p., a rekru- 
tem marynarzem Stanisławem Koza- 
kiem, przebywającym na urlopie, który, 
przechodząc ulicą, nie salutował p. Wę- 
gierskiego. Jak stwierdzają świadkowie, 
rekrut tłumaczył się tem, że ppor. Wę- 
gierski szedł z czapką w ręku i że 
wobec tego nie był obowiązany saluto- 
wać. Śłużbisty podporucznik rozsier- 
dził się okropnie, mimo, że zaiękniony 
rekrut zachowywał się spokojnie, Oti- 
ce: wydobył rewolwer, poczem zaczął 
krzyczeć : „Na bok iudzie, bo sirzelam', 
poczem aresztował marynarza, wsadził 
go do dorożki i odwiózł do dowódz- 
twa garnizonu. Okrzyki publiczności 
pod adresem oficera nie zdradzały wca- 
le sympatji ku niemu. 
—— 


Kronika Drohobycka 


UCZESTNIKÓW KURSU ŁAWNI- 
KÓW do sądu pracy uprasza się, bu 
zeszli się w niedzielę, dnja 2. bm., 
o godz. 10 rano w lokalu Domu Ro- 
botniczego. 

WSZYSTKICH SPÓŁDZIELCÓW I 
SYMPATYKÓW zaprasza się na festyn 
spółdzielczy, który rozpocznie się o 
godz. 5 popoł. na kolonji „„Polmin'. 


WŁAMANIE. W nocy z 30. na 31. 
maja nieznani sprawcy włamali się do 
kesy rafinerji „Galicji“, przy której za- 
częli „pracowac“. Włamywacze zbiegli 
spłoszeni przez stróża. 

KRADZIEŻE. W kawiarni Europej. 
skiej p. Scholtza kradziono systematy- 
cznie od dłuższego czasu wódki i na- 
krycie stołowe. Szkody znaczne. Sleaz- 
two w toku. 
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PROGRAM KIN: 

Kino „Wawel“: Bandyta. 

Kino „Sztuka“: Wynajęta żona. 
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Jak wygląda opieka nad robotnikiem- 
. emigrantem. 


Robotnik polski i chłop: bezrolny 
który z różnych zapadłych kątów 
kraju wyjeżdża za zarobkiem do 
Francji, nie zawsze przynosi zaszczyt 
swemu krajowi. 

Przyczyną tego jest ciemnota, w 
którei kler czuje się doskonale, bo 
nieoświecony robotnik i chłop łac- 
niej da się oskubać przy każdej oka- 
zji. 

Nic dziwnego, że w takim duchu 
wychowany lud, nawet gdy umie czy- 
tać i pisać, nie czyta książek ani ga- 
zet, któreby naprawdę podniosły je- 
go uświadomienie, lecz czyta różne 
bzdurstwa, które jeszcze bardziej za- 
ciemniają jego umysł. ja 

Poniżej podajemy tytuły książek, 
jakiemi zatruwa się duszę ludu, by 
ją zupełnie wykoszlawić i uczynić 
podatną interesom kleru i kapitali- 
zmu. 

A więc: l 

1) Szatańskie namiętności. 

2) Żywcem 'pogrzebana. 

3) Rinaldo Rinaldini. 

4) Hrabia zbrodniarzem. 
S 


Trup mężczyzny 
z kamieniem u szyi. 


WARSZAWA, 1, czerwca, Koło Bie- 
lan, po stronie warszawskiej wyłowiono z 
Wisły na wprost ul. Kamedułów trupa ja- 
kiegoś nieznanego mężczyzny z kamieniem 
uwiązanym u szyi. U 

Przy topielcu żadnych dokumentów ani 
listów stwierdzających tożsamość lub przy- 
czynę Śmienci nie znaleziono. 

Dochodzenie w tej sprawie prowadzi 
urząd śledczy wespół z policją komisarjatu 
wodnego Zwłoki pozostawały w wodzie 
około 8 dni. í 
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pocą. WIAMMAM 
Z ruchu zawodowego. 


Roczne Walre Zgromadzenie „Ogni- 
ska" drukarzy lwowskich odbyło się 
w niedzielę. dnia 26. maja i w pomie- 
działek, dnia 27. maja b. 7. Przewodni- 
czący tow. Kusyk oddał cześć pamięci 
zmarłych członków. Razem w r. 1928 
zmarło 17 kolegów. Zgromadzeni u- 
czcili pamięć zmarłych przez powsta- 
nie. 

Po sprawozdaniach z działalności 
wydziału w roku ubiegłym i dyskusji 
wybrano nowy zarząd i wydział. 

Do zarządu weszli: Kusyk A., prze- 
wodniczący, Garliński L., zast. przew., 
Kwaśniewski St., sekretarz, Pietruszka 
M., skarbnik, Szulc Kl., bibliotekarz. 

Do wydziału wyb*ano ttow.: Telma- 
ny'ego T., Ben-ada G., Czołowskiego 
B., Panasa Al, P-eislera 1., Buniaka P., 
Niemczewskiego R. i Moszyńskjego Z 
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5) Owłosienie dziewicze (!) czyli 
jak kochać (dobry podręcznik dla po- 
czątkujących teologów). 

6) Siedm razy  zapieczętowana 
księga. 

6) Szósta i siódma, ósma i dzie- 
wiąta księga Mojżesza. l 

8) Salomonis, czyli magiczno-sym- 
patyczny skarbiec. 

9) Pergamin Święty, czyli pismo 
na djablej skórze. | 


Takie książki czyta klerykalny ro- 
botnik polski we Francji i płaci za 
nie drogo. 

Czy robotnik, który podobne ksią- 
żki czyta zdaje sobie sprawę z tego, 
jaką olbrzymią rolę klasa robotni- 
cza będzie mieć do spełnienia w przy- 
szłym ustroju socjalistycznym? Nie! 

Jest on ciemny jak tabaka w rogu 
i staje się dlatego łupem kapitalistycz 
nych wyzyskiwaczy. 


REI TARAN M0 * SOSEO 
ZJAZD ZW. ZAW. URZĘDNIKÓW 
BANKOWYCH. 


POZNAŃ, 1. (AW). -Obrado- 


ezerw:a. 


wał lu ogólnopolski zjazd Zw. Zaw. urzęd- 
ników bankowych Rzplitej. 


10 __ „DZIENNIK LUDOWY” w. 


Co słychać w Stryju. 


STRYJ, dnia 50. maja. 
SPRAWY GMINNE: 


Nędza mieszkaniowa przybrała w 
mieście groźny charakter. Koniecz- 
ność delożowania lokatorów z realnoś- 
ci grożących zawaleniem, skłoniły Za- 
cząd miasta do budowy murowanych 
baraków, celem pomieszczenia bez- 
domnych. Uchwały zarządzające najry- 
chlejsze rozpoczęcie robót zostały Już 
powzięte. 


TARYFA CEN PRĄDU ELEKTRYCZ- 
NEGO. | 


W związku z ukończeniem robót c- 
lektnyfikacyjaych ustaliła Rada miejs- 
ka w ramach rządowego uprawnienia 
ceny prądu miejskiego: przedstawiają 
się one jako ruchoma taryfa, spadają- 
ca, uwzględniająca przy pomocj przj- 
musowiych rabatów ilość zużytych ki- 
lowatów i godzin użytkowania. Cena 
zasadnicza za „prąd i światło“ wyno- 
sić będzie 80 gr. a przy uwzględnie- 
niu przymusowych rabatów około 65 
— 70 gf. Cena za „prąd ipite“ wynosić 
będzie około 36 gr., a wśród szcze- 
gólnych okoliczności obniży się do 
kwoty 18 gr. Prąd mierzony na kilo- 
watgodziny («wh.) Nadmienić należy, 
że prąd gminny w odróżnieniu od o- 
becnego prądu kolejowego mierzone- 
go na amperogodziny będzie o 60 — 
70 proc. silniejszy i wydatniejszy. U- 
względniwszy znaczne koszta inwesty- 
cji poczynionych przez Zarząd miasta 
wydaje się cena umiarkowaną, a to 
tembardziej, że w miarę rozwoju przed- 
siębiorstwa przewidziane są dalsze zni- 
Żki cen. 
LR 


ODNOWIENIA I OCZYSZ- 
CZANIA MIASTA. 

Z inicjatywy Stavostwa, polecił Za- 
sząd miasta właścicielom iealności od- 
nowić zniszczone realności a właści- 
cielom skezów doprowadzić je do sta- 
nu wzorowej czystości, odpowiadajją- 
cej wymogom nowoczesnej hygjeny. 

WYBCRY W MIESZCZAKSKIEM 

TOW- „GWIAZDAĄA". 

Gwiazda uchodziła dotychczas na te- 
renie naszego miasta za centralę B. 
B. W. R.: na niej budował p. staro- 
sta całą politykę prorządową w 
mieście. 

Ostatnie wybory zmieniły atoli cał- 
kowicie tea stan pzeczy: wybory te 
zostały przeprowadzone pod patrona- 
tem i przemożnym wpływem p. Neu- 
mana, znanego i prononsowanego 
działacza endeckiego. Przyniosły one 
stanowcze zwycięstwo jawnej endecji: 
na czele zarządu stanął p. Heinrich, 
jednostka, o stałe zmieniających się po- 
gląddia i pfzckonaniech a co główne o 
chaotycznum pod względem polityi 
sposobie myślenia. 

Czyżby należało to poczytać za objaw 
sanacji stosunków politycznych, iż 
kryptoendecja im:t:jąca dot ,czczas Pii- 
sudczyków, ustępuje powoli jawnej en- 
decji? 


AKCJA 


SĄDOWNICTWO: 

Browizorjum na stanowisku Prezesa 
Sądu Okręgowego Stryj, zostało osta- 
tecznie nominacją p. Przybysławskic- 
go definitywnie załatwjone: w zwią” 
zku z tą nominacją przewidywane są 
znaczne zmiany w organizacji tut. są- 
downictwa. 


Z dramatów życiowych. 


| Tarnopol. 


Że Zbrucza na Kuryłach zostały 
wyciągnięte zwłoki uieznanego męż- 
czyzny. Zwłoki denata wskazywały, 
iż był to mężczyzna liczący lat około 
25, z zawodu robotnik, który praw- 
dapodobnie w czasie przekraczania 
granicy polskiej do Rosji sow. uto- 
pił się, ponieważ żadnych ran na cie- 
le denata lekarz nie znalazł. 


* 

Strzałem  karabinowym pozbawił 
się życia Wasyl Miśków, hcz. lat +6, 
gospodarz z Porchowej pow. Bu- 
czącz. Powodem samobójstwa były 
niesnaski rodzinne. 

Moroz Kiryło z Winiatyniec pow. 
Zaleszczyki z zawodu młynarz, za- 
jęty w młynie Piotra Hryculaka, pod- 
czas naoliwiania trybów  młyńskich 
został wskutek własnej nieostrożno- 
ZE ZZ ZEROWĄ ED o oo 


ści chwycony przez koła mtyńskie, 
gdzie poniósł śmierć na miejscu. 
* 

Dnia 20 maja br. o godz. 1-szej 
strzałem karabinowym pozbawił się 
życia Niedzielski Wasyl, licz. lat 28, 
zam. w Żelechowie, pow. Kamionka 
Str. Powodem samobójstwa była nie- 
uleczałna choroba. 

Hilko Dżurba lat 19 otruł nieślub- 
ne dziecko licz. 2 i pół miesiąca 
Julji Woroniak z 'Janowa pow. Trem- 
bowla nieustalona dotychczas trucizr 
ną. Dziecko to zmarło wskutek po- 
dejrzanych okoliczności. Sprawca zo- 
stał aresztowany i odstawiony do 
sądu grodzkiego w Budzanowie, 

* 

Na apopleksję zmarła nagle Karo- 
lina Nieckarz lat 13, z Hanaczowa, 
pow. Przemyślany. Wymieniona od 
2-ch lat chorowała na padaczkę i 
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idąc po wodę dostała silnych 'kon- 
wulsji, które spowodowały Śmierć. — 
Przeprowadzone dochodzenia wykaza- 
ły, że śmierć denatki nastąpiła wsku- 
tek jej choroby. i 


Lida. 

W powiecie Lidzkim popełniono 
w ciągu dni ostatnich kilka inor- 
dów. We wsi Nadorożewicze, Jó- 
zef Tutkowicz w przystępie zazdro- 
ści zamordował swoją żonę, poczem 
popełnił samobójstwo  podrzynając 
sobie gardło brzytwą. 

We wsi Bojary dwaj bracia Dawi- 
dowicze za namową swej matki zarą- 
bali siekierą na Śmierć mieszkańca 
tej wsi Stanisława Mościckiego. Mor- 
derstwo popełnione zostało na tle po- 
rachunków osobistych w sporze o 
grunta. 

We wsi Karpanowo Leon Olkowicz 
w sprzeczce o miedzę zamordował 


Wincentego Poliwkę. 


Pawilon cukrowniczy na P. W. K. 
w Poznaniu 
KOI CZ OO 


Wszędzie ci sami. 


W „Robotniku Sląskim“ czytamy: 

„Mgrarjusze czeskoslowaccj nie za- 
niedbują sposobności korzystania ob- 
ficie ze żłoburządowcego. Tam, gdzie 
ich intesesa wymagają, sypią pieniądz- 
mi państwowemi. „Prawo Lidu“ do~ 
nosi o olbrzymich wydatkach na szko- 
ły gospodarcze, w których bywa po 
kilku uczniów, a często zdarzają się 
wypadki, że w szkole takiej jest wię- 
cej płatnych nauczycieli, aniżeli ucz- 
niów. 

Dowodem tego jest szkoła mleczą-- 
ska w Keamierzyżu. 

Do szkoły tej uczęszcza 21 słucha- 
czy, a nakład roczny na tę szkołę wy- 
nosi 2,359.357 Kez.; oznacza to, że 
na jednego ucznia płaci tam państwo 
112.350 Kez. rocznie. 

Przytoczono tu tyłko jeden przykłaa. 
leż to w całem państwie takich 
szkół, w któych kształcą się synowie 
agrarjuszy kosztem republiki. A bic- 


dacy płacą! 
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Dziś 2-go czerwca Dzień Spółdzielczości. 
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Rola kobiety w kooperacji spożywców. 


ile rzeczywisty udział kobiet w 
S. politycznem usprawiedliwić nic- 
stety, można — prócz braku uświa- 
domienia — potrzebą większego wy- 
robienia intelektuainego, jak też bra- 
kiem znajomości zasad i programów 
różnych stronnictw i partji politycz- 
nych, — o tyle nie do usprawiedli- 
wienia jest apatja kobiet w przejawach 
życia gospodarczego. 

Kobieta mając styczność przez całe 
swe zycie z ciągłem rozwiązywaniem 
zawiłych dla miej kwestji gospoda - 
czych, jest kobieta w ekonomicznej a- 
nalizie struktury rodziny niejako mi- 
nistrem finansów. Rola mężczyzny — 
jest rolą podatnika, mającego na 
rzecz instytucji rodziny ponosić ofia- 
ry — podaiki na jej utrzymanie. 

] cóż za pożytek da największe choć- 
by świadczenie podatnika — gdy mi- 
niste skarbu rozrzutnie, lekkomyślnie 
wydawać będzie składane mu haracze. 
Kobieta- ministe: tę świadomość musi 
posiadać 

Chcąc wyrazić się jaśniej, musimy 
przedstawić sobie ogólne warunki ce- 
konomiczne w jakich żyjemy. 

Panującym u mas systemem gospo- 
darczym jest system kapitalistyczny, — 
system przewagi kapitału nad pracą 
i intelektem. 

W systemie, tym, każde zajście o 
charakterze ekonomicznym, a nawet 
politycznym, jest w ten sposób ułożo- 
nem, by, korzyść bezwzględna pozo- 
stała zawsze po stronie spekulujące- 
go kapitału. 

Nie chodzi tu naturalnie o Korzyści 
ideowe ani moralne, — ale jedynie i 
tylko o powiększenie siły materjalnej, 
o powiększenie kapitału jako czynni- 
ka .ządzącego i o powiększenie 
wpływów kapitalistycznych wogóle. 

I tu, przystępując do przyktej rze- 
czywistości, — stwierdzić musimy, że 
kadry najliczniejsze, a może i wyjątko- 
we, — które zasilają w systemie ka- 
pralistycznym stronę posiadającą : 
przemysł i handel — wielki i mały — 
są kobiety. 

Kobieta, nieświadomie zupełnie 
wzmacnia woga swego i swej rodziny, 
oddając w ręce kapitalistów ciężko za- 
pracowane grosze, w zamian za nabyte 
towary użyteczności codziennej. — 1 
był ok-es, kiedy śmiano dobrodziej- 
stwem nazywać wytwarzanie odzieżu 
czy spożycia, mimo, iż jest to tylko 
chęć i potrzeba uzyskania przez kapi- 
talistę jak największego zysku. 

Nie z pobudek humanita*ności, czy 
litości, powstają też kapitalistyczne ta- 
bryki obuwia, czy odzieży, ałe z chę- 
ci uzyskania jak nailepszego oprocen- 
towania dla swego kapitału. 


l tu należy postawić granicę: roz- 


dzielić bez osłonek świat na dwa 
obozy: wyzyskujących i  wiyzyskiwa- 
nych. 


W któsymż obozie iny się znajduje- 
my? W obozie wyzyskiwanyjch. Czy 
wiecznie ma tak trwać? Czy niema 
radu i giły w głowach i rękach na- 
szych, by dziś już stanowczo temu się 
przeciwstawić? 

Jest na to rada, jest na to sposób. 

Sile kapitału przeciwstawić musimy 
siłę zrzeszenia. Potędze imaAmony — 
potęgę ducha. 

l nieprawdą jest twierdzenie, że do- 
piero lak i wieków potrzeba na zmianę 
obecnego systemu — pomijając mezon- 
ki bolszewickie. 

Zaiożywszy w ciężkich latach przesi- 
lenia gospodarczego Anglji mały skle- 
pik i pickarenkę — przez wierność i 
wijtrwałość dla idei spółdzielczej ko- 
biety- gospodynie dowiodły, że u- 
mieją tworzyć własne sklepy i fa- 
byki, które pracować będą wedle po- 


tzeb i interesów spożywcy — a nie 
kapitału. 
Dziesiątki lat guch len przetrwał 


zwycięsko; zmieniały się gabinety i 
partje rządzące — niezmieniony pozo- 
stał tylko od lat z górą ośmdziesięciu 
charakter „gabinetu“ spółdzielców. Ha- 
sło: Precz z wyzyskiem — dzielić ko- 
"zyści tylko wedle świadczeń — oto 
i dziś  przewoania idea następców 
ikaczy roczdelskich. A dorobek, a reali- 
zacja programu gospodarki społecznej? 
Tysiące własnych sklepów. Setki fa- 
bryk i gmachów społdzielczych. Wła- 
sne plantacje i okręty. Własne kolonje 


mieszkaniowe, własne letniska i za- 

kiady leczniczo- wypoczynkowe, — 0- 

to dorobek, oto realizacja częściowa 

programu. spółdzielczego. 

Dobro wszystkich jest wszystkich ce- 
lem! . 
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— oto dewiza tego ruchu, już dziś 
w życie wprowadzana. 

I nie Anglja jest tylko krajem wyjąt- 
kowym. Belgja, Francja, Niemcy, 
Szwajcarja, a choćbiyj i bliżej: Austrja, 
Czechy, są dobrymi dowodami żywo- 
tności i realności twórczej tego „no- 
wego“ systemu gospodarki społecznej 
— a nie kapitalistycznej. 

A Polska nasza? Czyż pustka u nas 
w pyacj na tem polu? Bynajmniej! 
Stoimy na trzeciem miejscu pod wzgię- 
dem liczebności spółdzielni, na siód- 
mem miejscu pod względem stosunku 
ludności do spółdzielni, 

Lecz cyfry odłóżmy na inny raz. Dziś 
na jeszcze jeden tylko moment 
zwróćmy uwagę: na paradoks rozbie- 
Żności odrębnych skusków walki mę- 
ża-robotnika z kapitalizmem o lepszy 
byt dla si.b'e! rodziny w różmyca jego 
przejawaca 1 jzguięcą ofiaraość dia te- 
goż kapitalizma tzez żony- gosody- 
mie. 

Mąż. robotnik ciężką walką a często 
sirejkiem wydzierać musi grosz na po- 
prawę swego bytu. Kobieta- gospo- 
dymi, jak pszczółka, znosi ten grosz z 
powrotem do kas, z których mąż jej 
z trudem zaledwie wydrzeć zdołali. 
Zasiia froskliwie tego molocha wyzy- 
sku, by nie zabrakło mu sił do wałki 
z własnym mężem- żywicielem, z wła- 
snymi braćmi | dzjiećmj. Ten straszny 
paradoks czynności sprzecznych w 
ciężaiej walcz o byt vodziny robetniczej 
uświadomić sobie muszą kobjeły — a 
gdy to zrozumią, odnajdą różnicę mię- 
dzy ustrojem kapitałistycznym, a de- 
mokracją gospodarczą, której wyrazi- 
cielką jest spółdzielczość. 

Niech tych kilka myśli dojdzie w głę- 
bie umysłu kobiet naszych, niech po- 
znają różnicę — a wtedy znajdziemy 
i my w nich wierne i oddane szermier- 
czynie ruchu spółdzielczego. 

Robosiarz. 
—0— 
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Spółdzielczość -- 0 walka Z kapitalizmem. 


O ile chodzi o fo"my walki klasy rob. 
z ustrojem kapitalistycznym — to ich 
mamy, 3. ^ Są to: partje polityczne, 
związki zawodowe i ruch spółdziel- 
czy. 

Partja polityczna — u nas w Polsce 
— Polska Partja Socjalistyczna — wal- 
czy o prawa polityczne, walczy! o bez- 
pośredni udział w kierowaniu życjem 
politycznem, gospodarczem i społecz- 
nem ksaju. 

Związki zawodowe — oczywista mo- 
że być mowa o klasowych związkach 
zawodowych, - - walczą o warunki 
pracy 1 płacy. 

Ruch spółdzielczy spożywców za bez- 
pośredni swój cel, przyjął 
walkę z Wyzyskiem pośrednictwa han- 

dlowego prywatnego. 

Sposobem walki ruchu spółdzielcze- 
go spożywców jest tworzenie włas- 
nych organizacji spółdzielczych, opar- 


tych na zasadach współdziałania. Pa- 
miętajmy, że gdyśmy się znaleźli na 
froncie waksi i zanjiedbamy jeden z jego 
odcinków, wróg pokona nas, choćbyś- 
my z tytanicznym wysiłkiem wąlczyjli 
na innych odcinkach. Po zwycięstwo 
całkowite wówczas sięgnie klasa *obo- 
tnicza, „gdy do o*ganizacyj spółdziel- 
czych ustosunkuje się tak samo czyn- 
nie Jak do innych o*ganizacyj swo- 
ich. 


Spółdzielczość jest to system gospo- 
darki społecznej, który w przeciwień- 
siwie do systemu kavitalistyęcznego rto- 
bi kapitał własnością społeczną. A co 
najgłówniejsza, w stosunkach spółdziel- 
czyjch pracodawca nie występuje, i tem 
samcem szółdzielczość znosi wyzysk lu- 
dzi pracy. W ruchu spółdzielczym wy- 
stępuje nowy ład, który ma zastą- 
pić znienawidzony przez klasę robo- 
tniczą ustrój kapitalistyczny. 


1È „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 123 z dnia 5. czerwca 1929. 


Afera dostaw kolejowych. 


Świadkowie w dalszym ciagu mówią o łapówkach. 


Pierwszy zeznawał wczoraj Emil 
Reger, zastępca naczelnika wydziału 
finansowego Dyrekcji kolei we Lwo- 
wie. Z zeznań Świadka wynikało, że 
wadja i kaucje brano od dostawców 
od dawna, lecz przepisy te ściśle u- 
normowano dopiero instrukcją w dn. 
20 sierpnia ub. r. po ujawnieniu tej 
afery. i 

Świadek niejednokrotnie występo- 
wał przeciw kierownictwu Wydzia- 
łowi zasobów z powodu oddawania 
dostaw po zbyt wygórowanych ce- 
nach. Również dziwił się, że Pawło- 
wicz stale obalał przetargi, co fpo- 
przednio nie było praktykowane. Po- 
nadto stale zaniedbywano posyłanie 
Wydziałowi finansowemu kopje za- 
mówień, przez co utrudniano ewiden- 
cję. W sprawie zamówień na Czyści- 
wo ze Lwowa i z, Przemyśla, które 
dostało się do rąk Leitera, świadek 
przypuszcza, że zostało ono prawdo- 
podobnie z aktów wykradzione. 

Świadek Płaneta, radca kolejowy, 
zeznał, że dochodziły go słuchy, że 
w Wydziale zasobów dzieją się li- 
czne nadużycia. Świadek powiadomił 
o tem nowoprzybyłego do Lwowa 
urzędnika Wiącka. 

Naczelnik warsztatów, kolejowych 
w Stryju, Kuhn, zeznał, że Leiter 
dwukrotnie dostarczył skrwawione 
szmaty, które nie nadawały się ido 
przyjęcia. 

Świadek Hiigel, naczelnik maga- 
zynu we Lwowie zeznał, że dostar- 
czano często towar nieodpowiadający 
wzorowi. Pewnego razu Leiter zja- 
wił się u świadka i tłumaczył mu, 
że nie powinien żyć z samej pensji. 
Skurda już zrobił majątek, Pawło- 
wicz zaś jeździł do Nicei na koszt 
dostawców. Oskarżony Hanner mówił 
do świadka, że Pawłowicz daje do- 
stawcoin zarabiać lecz i sam iprzytem 
zarabia. Świadkowi zwracano uwagę, 
że Pawłowicz jest łapownikiem i ra- 
dzono, by żył w zgodzie z Leiterem, 
aby nie narazić się Pawłowiczowi. 

Następny świadek inż. Wajda po- 
dał, że jest.,właścicielem firmy „Nie- 
ustająca Wystawa“. Pewnego razu 
zaproponowali mu dostawcy kolejo- 
wi fżycki, Salomon Leiter i Grojsman 
by zezwoli pod swą firmą wnieść 
im ofertę na dostawę różnych towa- 
rów, wartości kilkadziesiąt tysięcy zło 
tyech. Grojsman zapewniał wówczas 
świadka, że Leiter otrzyma każdą do- 
stawę, gdyż dwukrotnie dał łapów- 
kę po 2.000 dolarów. Świadek zgo- 
dził się i za umówioną zapłatą 3 
procent od dostawy wniósł ofertę. 
Przyznano wówczas dostawę na kil- 
ka tysięcy kg. tektury i 200 kg. po- 
meksu. Większość zamówienia dano 
jednak innym oferentom. 


Zeznania świadka usiłował osłabić 
pytaniami dr. Bromberg a następnie 
oskarżony Leiter. Inż. Wajda stwier- 
dza wówczas, że Leiter był u niego 
osobiście i podpisał umowę, którą 
świadek przedłożył przewodniczące- 
mu. Wobec takiego obrotu sprawy 
obrońcy i Leiter zrezygnowali z dal- 
szego stawiania pytań Świadkowi. 

Po przesłuchaniu wszystkich świad 
ków przewodniczący ogłosił uchwałę 
trybunału w sprawie postawionych 
wniosków przez obronę. Na wniosek 
dra Głuszkiewicza w sprawie oskar- 
żonego Skurdy, trybunał postanowił 
przesłuchać żonę oskarżonego Ludwi- 
kę, dra Józefa Fritza, dr. Sawickę i 
prof. Leśniewskiego. Obrońca ten 


oddatkowo prosił o przesłuchanie cie- 
śli Filipa Skłyma na okoliczność, Że 
Skurda kupował drzewo na budowę 
willi z drobnych swych oszczędności 
na raty. i 

W sprawie inż. Pawłowicza trybu- 
nał uwzględnił większą część wnio- 
sków, postawionych przez dra Pierac- 
kiego. Postanowiono powołać dzie- 
sięciu świadków, między innymi inż. 
Biniewskiego, Ulmera i innych. Rów 
nież postanowiono dopuścić dowód 
prawdy, ze wszystkich aktówi i doku- 
mentów, dotyczących się sprawy Pa- 
włowicza, oraz odczytać sprawozda- 
nie Izby kontroli państwa. Również 
przyjęto większość wniosków dra In- 
stlera. m 

W poniedziałek ma być przesłu- 
chanych 16 świadków, zaś 31 świad- 
ków do końca rozprawy. Z końcem 
tygodnia zamknięte będzie postępo- 
wanie dowodowe. 


Zespół elity złodziejskiej nie przyzuaje się do winy. 


Rozprawa przeciw „zespołowi 11-tu" 
budzi wielkie zajnteresowanje wśród 
ćwieyćświatka, alfonsów i włamywa- 
czy. Oskarżeni, jak to przystało na 
przedstawicieli elity złodziejskiej, nie 
przyznają się do winy. Jedynie drugi 
z pzędu oskarżony J. Dacko częściowo 
przyznał się do popełnienia niektórych 
kradzieży, przyczem podał jako spólni- 
ka swych „skoków“ zmarłego kolegę 
Władysława Setnika. Jejen z obroń- 
ców, troszcząc się o los swego klijeata 
zapytał go, czy czuje się zdrowy i czy 
nie cie:pi na rozstrój umysłowy. Inny 
zaś zaproponował mu, by wsród spól- 
ników swych kradzieży poszukał ży- 
Jącego, a nie zmarłego kołegę. 

Posterunkowy Sarna, zeznaiąc jako 
świadek, poda', że przez trzy godziny 
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i przesluchiwał oskarżonego Wład. Ju- 


rasa. Ten słysząc to, zaprzeczył i twier 
dził, że pierwszy raz dopiero widzi 
świadka, przyczem poirytowany na- 
zwał policajnta pachołkiem. 

Prokurator, słysząc to, postawił wnio 
sek o ukaranie oskarżonego za obrazę 
posterunkowego. 

Obrońca dr. Żywicki postawił szereg 
wniosków w sprawie głównego oskar- 
żonego Terentego Szpaka. Między: in- 
nemi domagał się stwierdzenia, iż je- 
dną z zarzuconych mu kradzieży nie 
mógł popełnić, gdyż w dniu dokonania 
włamania bawił na prowincji. Trybu- 
nał przychylił się do wniosków obro- 
ny. 

Wyrok zapadnie prawdopodobnie we 
środę. 
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W Puławach, przy ul. Lubelskiej oneg- 
daj wdarł się nieznany osobnik do sklepu 
golowych ubrań Srula Rutmana ï podczas 
nicobeeności kupca ciężko pobił syna jego 
usiłując go zadusić. Następnie opryszek 
skradł kiika palt damskich i zbiegł w nie- 
znanym kierunku. Pobity Rutman zmarł 
w kilka godzin później wskutek zadanych 
mu ran. 


W lesie, w pobliżu wsi Daćbogi, pow. 
Siedleckiego. zosłał zabity 20-letni Piotr 
Krajewski. służący u gospodarza Ludwika 
Jastrzębskiego. W toku dochodzenia usta- 
Jlono, że sprawcą zabójstwa Krajewskiego 
jest 19-letni Stefan Żurawski, ze wsi Pluty. 
Stwierdzono przytem, że zabójstwo to zo- 
slało dokonane przez Żurawskiego z zem- 
sly, na (le porachunków osobistych. Win- 
nego aresztowano i przekazano władzom 
sądowym. 


Na drodze pomiędzy Bożechowem i Beł- 
życami, na terenie powiatu Lubelskiego 
powstała bójka pomiędzy powracającemi 
z Komisji Poborowej rekrutami, na tle 
porachunków osobistych, przyczem został 
zabity Aleksander Lipowski, mieszkaniec 


CW rekę 1 


Morderstwa w województwie Lubelskim. 


wsi Majdan-Bożechowski. Zwłoki zabite- 
go sprawcy włożyli na wóz przejeżdżają- 
cego Walenlego Majewskiego. Jak ustalo- 
no zabójstwa Lipowskiego dokonał na tle 
zemsly osobistej niejaki Dziekanowski z 
Majdanu-Bożochowskiego przy współudzia- 
le swych kolegów z iejze wsi. Sprawców 
aresztowano 


Stanisław Jagieło, zam. w kolonji De- 
m ‘ofaa 'mod 'orjshajory azaljjnd 
czasie zabawy usiłował zamordować obec- 
nego tam Józefa Klajnerau, żołnierza 2 p. 
strzelców konnych, dając do niego dwa 
strzały z rewolweru, przyczem zranił go 
nogę. Powodem zbrodni była 
miejscowa krasawica, Jagiełłę aresztowano 
1 odsiawiono do sądu. 


Komunikaty. 


„JEDNOŚĆ * Powszechna Spółdzi lnia 
Spożywców dla Lwowa i okolicy urządza 
w niedzielę, 2. czerwca w sali kina „Ko- 
pernik* „DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI *. 
Początek o godz. 1045 rano. Bilety wol- 
nego wstępu wydają sklepy Spółdzielni. 
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Kronika. 


Lwów, dnia 2 czerwca 1929, 


TOW. STANISŁAW HANDLER ze 
Siryja prosi nas o umieszczenie następują- 
cego listu otwartego: i 

„Dowiedziałem się, że rozpuszczają o 
tunie pogłoskę. jakobym zgłosił we Lwowie 
akces do B. B 1 w tej sprawie konferowal 
z p. posłem Dr Lówenherzem. 

„Oświadczam, iż pała ta sprawa jest 
niecną intrygą, gdyż stałem i stoję bez 
względnie przy ©. K. W. 

czerwca 1929. 


Stryj. 1 
sa Handler 


NIEDBALSTWO POWODEM WYPAD- 
KU POZARU. Wczoraj przepołudniem za- 
paliła się belka przytykająca do otwartych 
drzwiczek komina na strychu realności 
SchlAfriga przy pl. Jura l. 7 Zaalarmowana 
straż pożarna ogień ugasiła. 


ARESZTOWANIA. Wczoraj zostali osa- 
dzen w areszcie: Thum Samuel.lat 35, 
bez zajęcia 1 stałego miejsca zamieszkania, 
karany kilkakrotnie za kradzież: Ignacy 
Kulin. lat 23, bez zajęcia i stałego miej- 
sca zamieszkania za włóczęgostwo; Marjan 
Florjan, łat 17. za kradzież torebki na 
szkodę Geni Winter; Palkiewicz Hela, lat 
17, bez zajęcia i stałego miejsca zamiesz- 
kania za wałęsanie się po ulicach miasta. 

KARAMBOL DWOCH AUT. W ul Try- 
bunalskiej zderzyły się dwie auto-dorożki, 
kierowane przez Dawida Rubina i Józefa 
Hugela. Samochód nr. 8102 J. Hugela zo- 
stał uszkodzony. 

KRADZIEŻ KASOWA W SYNOWODZ- 
RU. Wezoraj w nocy włamali się złodzieje 
do kancelarii tartaku „Godula“ w Syno- 
wódzku. gdzie dokonali „harakiri“ na kasie 
ogniotrwałej. Łupem kasiarzy padła go- 
tówka 4.000 zł. 

ZŁOTO I GOTOWKA ŁUPEM RZE- 
ZIMIESZKA. Wczoraj dostał się jakiś o- 
sobnik do mieszkania Zygfryda Ulatmana, 
skąd skradł 2.000 zł, 30 dolarów, złotą 
papierośnicę i zegarek. Ogólna szkoda wy- 
nosi 3.500 zł. 


WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. 
Nieznani osobnicy włamali się do miesz- 
kania Iranciszka Wolwowicza w budvnku 
Izby Skarbowej skąd skradli obrączkę i 
pierścionek złoty. tvgarniczkę bursztyno- 
wą i parę spodni. wartości 250 zł ` 

Z mieszkania Leonardy Siemiakówny. 
przy ul. Jacka l. 16 skradziono zegarek 
srebrny. oraz garderobę. wartości 450 zł 

Jacyś nicponie usiłowali włwnać się do 
firmv Schinkcl przy pl Marjaekim. Spło- 
szeni zbiegli jednak z niczem. 


NIE PROŻNUJĄ. W wozie tramwajo- 
wym „3“ skradziono dr. Feingoldowi ze- 
garek warlości 100 zł. 

Z autobusu. stojącego w ul. Rzeźniekiej 
skradziono pakunek z materjałami bławat 


nemi na szkodę Ulberla Wolfa, rzeźnika z 
Bolechowa. 1 


STRZAŁ I UJĘCIE WŁAMYWACZA. 
Wczoraj rano posterunkowy konny za- 
uważył idących przez ulicę św. Marcina 
dwóch osobników. Poznawszy, iż jeden 
z mich jest złodziejem mieszkaniowym. po- 
czął ich ścigać. przyczem strzelił zą mmi. 
Ostatecznie zdołał przylrzymać jednego z 
nich. Marcelego Opolskiego wraz z tłumo- 
mokiem, w którym znajdowały (stę 3 kiilimy 

para spodni, pochodzące z kradzieży. 
Opolskiego osadzono w areszcie. a 

PODRZUCENIE ZWŁOK NOWOROD- 
KA. % bramie realności przy ul So- 
bieskiego |. 10 znaleziono zwłoki nawo- 
rodka płci żeńskiej Trupka oddano do 
Instytutu medycyny sądowej. 
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Stanisław. 


PODZIĘKOWANIE. 
Uniwersytetowi Ludowemu im. Adama 
Mikiewirza za bezpłatne wvypożye enie 
filmu oraz właścieielom Kina „Marysienka* 
W. Panom Drowi Burstinowi. Mellerowi 
i Swharhterowi za bezpłatne udzielenie sali 
na „Poranek filmowy“ w niedzielę dnia 
26. maja dziękuje niniejszym imieniem nie- 
zamożnej dziatwy przeznaczonej na kolonje 
wakacyjną. ~ í 
L Koło Rodzicielskie szkoły męskiej 
im. św. Anny. 


Zamiast szkoły - kościółek 


W Alojzowie, w woj. Lubelskim, zakłada 
gminę kościoła narodowego ksiądz Zygmunt 
Ancerewicz. Aby zdobyć materjał na budo- 
wę kościoła, nie ceregieląc się, zabrał więk- 
szą ilość drzewa, które ofiarował właściciel 
dóbr na budowę szkoły. Powiadomiona o 
ten policja wszezęła dochodzenie. Ance- 
rewicz odmówił jednak zeznań i oświad- 
czył, że drzewa nie zwróci. Meterjał ten 
jednak policja opieczętowała i oddała soł- 
tysowi pod opiekę. 


Literatura i sztuka. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Niedziela o 3830 „Dwaj panowie B.“ 
Niedziela o 430 „Borys Godunow'. 
Poniedziałek o 730 „Carewicz'. 
Wtorek o 780 „Ostatnia nowość“. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 
Niedziela o 330 „Pociąg widmo“. 
Niedziela o 730 „Miłość bez grosza“. 
Poniedziałek o 7:30 „Miłość bez grosza. 
Wtorek o 7850 „Miłość bez grosza”. 
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„CAREWICZ PO ŻNIZONYCH GE- 
NACH. M poniedziałek ukaże się efek- 
towna operetka Lehara „Carewiez* po raz 
ostatni w tvm sezonie przed wyjazdem 
zespołu operetkowego do Krakowa i Kry- 
nicy. Ceny miejsc na to przedstawienie są 
o 50 proc. zniżone. 

„OKLWIA KURUL "SOBIĘ. MEZA% 
świetna komedja Aleksandra Engla, ukaże 
się na scenie Teatru Małego z końcem 
przyszłego tygodnia. W doskonałej tej ko- 
medji. której akcja rozgrywa się na moty- 
wie skradzionego posagu. grają główne role 
pp. Jerzmanowska. Petrykiewiczówna i Po- 
raska, oraz Bielecki. Kustowski, Kwiatkow- 
ski, 1 Okornieki, który jednocześnie re- 
żyseruje sztukę, 

WSPANIAŁA OPERA VERDIEGO ,Po- 
tęga przeznaczenia” (La Forza del Destino) 
nkaże się na scenie Teatru Wielkiego we 
środę. ! 

„BARON KIMEL* areywesoła operet- 

ka Waltera Kollo, pod staranną reżvserją 

Michała Tatrzańskiego, ukaże się jako o- 

statnia premiera operelkowa bieżącego se- 

zomi w sobotę 8-go czerwca. 
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Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK: „Submarine“ Łódź pod- 
wodna S. 44, 
MARYSIENKA: ,,.Submariie" Łódź po.- 

wodna S. 44, 

LEW: Księżna Edyta", Przygody © r- 
ki króla konserw. 

PALACE. „Miłość dziewczyny z Musie 
halu“ 1 „Nieznośna Fifi“. 

APOLLO: Lon Chaney „W wirze wie- 
komiejskim'*, 

COLOSSEUM: Douglas Fairta ks 
szponach war'ata", 

CHIMERA „Na stokach eytadeli", 
CASINO: „Żar mi'ości* z Creą Carbo. 
PASAŻ: „„Zdradzj cka kula" Biicy-] mes 
OAZA „Rajski ogród“. 

UCIECHA: Donglis Fairka ks „12 da 
mentów". 
FATAMORGANA: , Szćs:a plaa świa a“ 
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WYCIECZKI 


Zarządu Głównego T-wa. 
Uniwersytetu Robotniczego 


NAD, ŚWITEŻ. (Wilno,  jezio:o 
Trockie, Nowogródek) w dniach 8—12. 
czerwca. Koszty 45 zł. 

Zapisy do 30. maja. 

W PIENINY. (Kraków, Nowy Targ, 
Krościenko, łódkami przez Dunajec, 
wejście ma szczyty Sokolicy, Trzech 
Koron, i t. d.) od 20 — 28 czerwca, 
koszty 57 zł. aZpisy do 8. czerwca. 

NAD MORZE POLSKIE I DO KA- 
SZUBSKIEJ SZWAJCARII (port w 
Gdyni, Oksywja, Gdańsk, Oliwa, So- 
poty, wycieczka statkiem na Hel, Wie- 
żyka i t d.) Koszty 65 zł. Zapisy do 
16. czerwca. Wycieczka trwać będzie 
od 50. czerwca do 10. lipca. 

W TATRY od 14. do 21. sierpnia, 
Odbędą się 2 wycieczki, szlakiem ła- 
twiejszylm i trudniejszym, aż na szczyt 
Gerlachu. Koszty 65 zł. Zapisy do 1. 
sierpnia. 

NA POKUCIE, (Lwów, Przemyśl, 
Stanisławów, dolina Prutu, Woroch- 
ta, szczyt Howesli) od 17. do 25 sier- 
pnia, Koszty 61 zł. Zapisy do 13. 
sierpnia. 

DO ŻRÓDEŁ WISŁY. (Katowice, 
Cieszyn, Królewska Huta, Biała Be- 
skidy, szczyt Baraniej Góry, Wisła) od 
5 do 12 sierpnia, Koszty 66 zł. Zapi- 
sy do 25. lipca. 

Podane koszty wycieczek obejmują: 
przejazdy koleją, nociegi bilety wstępu 
przy zwiedzaniu muzeów, i t. p. Na 
wycieczkach do Poznania bilety wstępu 
na Wysławę Za pożywienie w czasie 
trwania wycieczek uczestnicy płacą sa- 
mi. Liczyć je należy od 4 do 6 zł. 
dziennie zależnie od miejscowości, do 
której odbywa się wycieczka. 

Przy zgłaszaniu uczestnictwa w wy- 
cieczkach należy powołać się na ot- 
ganizację, lub przynajmniej na znamą 
organizacji osobę. 

Przy zgłoszeniach pierwszeństwo 
mają członkowie TUR. i PPS. ovaz 
członkowie Związków Zawodowych. 

Uczestnicy nie należący do TUR. lub 
PPS. płacą o 5 zł. więcej. 

Infosmacyj udziela i zapisy przyj- 
muje Segretarjat Generalny TUR., 
Warszawa, ul. zerwonego Krzyża nr. 
20, telefon 525—0353, od godz. 5-tej 
do 7-mej. 

Oprócz wymienionych wycieczek, od- 
będzie się w połowie lipca Wycieczka 
do Danji, 2- tygodniowa. Szczegóły 
zostaną wkrótce podane. 

—0— 
| m roO E e CDR? JĄ ARROW — WYG W A 
DZIENNIKARZY DURSCY. WE 
LWOWIE. 

LWÓW, 1. gzerwca. (AWI Wycieczka 
dziennikarzy duńskich, która przybyć miała 
do Lwowa z Warszawy w poniedziałek 
3. bm. przybędzie, jak się dowiadujemy 
doptero we wlorek, 4 bm. 

—0— 
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Gdzie paskarz może zostać hrabią. 


Komisja konstytucyjna parlamentu 
czeskostowackiego uchwaliia wprowa- 
dzić na nowo tytuły rodowe, czyli w 
Czechach będzie się znowu tworzyło 
baronów, lirabiów, książąt i t. p. Te 
tytuły można będzie, jak w starej Au- 
stji — nabywać i za pieniądze. 

Na ten temat pisze „Robotnik Ślą- 
ski“: 

„Doprawdy, z paskarzy powojennych, 
na krzywdzie ludu namnożyło się ty- 
lu nowych bogaczy, że im nic już nie 


brak, tylko orderów i tytułów rodo- 
wych. 

I te tytuły będą mogli nabywać ci, 
którzy zapłacą taksę do 20.000 Kcz. 
Do tego w wypadkach zasługujących 
na uwzględnienie można te taksy tak- 
że darować. 

Więc w jedenastym roku republiki 
rząd koalicyjny wywołuje z ciemnoś- 
ci widma zapleśniałego średniowiecza 
tytuły rodowe — tytuły za pieniądze. 
Kto dużo napaska'zył, może być szla- 
chcicem* ! 


Ddsiedział d miesiące za obrazę Wilhelma. 


Do włościanina Wygody, zamieszka- 
łego pod Lesznem, (Poznańskie), zgło- 
sił się przed trzema miesiącami polj- 
cjant, celem odprowadzenia go do 
więzienia, dla odsiedzenja trzech mie- 
siey kary. 

Wygoda, który miał niezbyt czyste 
sumienie, dat się spokojnie odwjeźć do 
więzienia we Wronkach. 


O uproszczenie czasu 
w gospodarstwie do- 
mow em. 


Same przepisy kucharskie nie wy- 
starczają, aby być dobrym kucharzem. 
Trzeba miać pewne doświadczenie, 
znać zasady gotowania, a dopiero 
wtedy można w praktykę wprowa- 
dzać różne „recepty“, które podaje- 
my, aby każda gospodyni mogła roz- 
maicić kuchnię, często zbyt jedno- 
stajną, . 

Niejedna z zapracowanych kobiet 
nie chce zadawać sobie trudu z do- 
bieraniem potraw, tłumacząc się tem, 
że nie ma na to czasu. 


Ale i na to jest wada. 


Naprzykład niewszystkim wiadomo, 
że zasmażkę, służącą jako zaprawę gło 
różnych sosów i niektórych zup moż- 
na przechowywać przez cały sze- 
reg tygodni. Mianowicie w wolnej 
chwili można pewną ilość mąki za- 
smażyć w maśle i mieć gotową już 
przyprawę na kilka tygodni, aby w 
ten sposób oszczędzić sobie pracy 
przy każdym obiedzie. Rumieni się 
mąkę w ten sposób, że do łyżki go- 
rącego masła wsypuje się łyżkę mąki. 
Zamiast masła można używać i smal- 
cu, ale masło do wszystkich potraw 
jest lepsze. Tak zrobiona zasmażka nie 
psuje się prędko a w razie potrzeby 
odpowiednią ilość z tego zapasu roz- 
prowadza się małą ilością letniej wo- 
dy lub rosołu, ciągle rozcierając i 
rozrzedzając a potem zalewa się tą 
zaprawą wszystką zupę lub sos. — 


Exzaąacik dilz kobiet. 


Po trzech miesiącach wypuszczono go 
na wolność i wówczas dopieto, opusz- 
czając więzienie, udał sje do kancela*ji 
więziennej z żądaniem wyjaśnień. 

Tu po przejrzeniu aktów oświad-c 
czono mu, iż odsiedział wysok, który 
wydały nań jeszcze sądu niemieckie za 
obrazę Wilhelma. 


PRE l 


Sosy można robić najrozmaitsze, o 
czem napiszemy innym razem. 

Jest w gospodarstwie jeszcze inna 
oszczędność czasu. Czyszczenie garn-_ 
ków zakopconych zabiera wiele czasu 
a przedewszystkiem jest robotą bar- 
dzo nieprzyjemną. W pewnym sto- 
pniu można temu zaradzić w nastę- 
pujący sposób. Przyrządzić papkę z 
popiołu i wody i nasmarować tem 
spód garnka czy rynki, zanim bita- 
wia się je na ogniu, a czyszczenie 
będzie później mniej uciążliwe. 

Noże natychmiast po użyciu wy- 
cierać papierem, a [potem dopiero myć 
a nie będzie mozolnej pracy czyszcze- 
nia ich z rdzy. 

Jeżeli ktoś ma zimną piwnicę, mo- 
że przygotować obiad na dzień na- 
stępny, podpickając czy podsmażając 
mięso, podgotowując buraki na ja- 
rzynę, czy ziemniaki na pierogi itp. 
W zimie można to robić vawsze, w le- 
cie tylko wtedy, jeżeli jest zimna piw- 
nica. 

Takich oszczędności czasu znalazło- 
by się wiele w gospodarstwie, nie- 
kiedy więc można ten czas poświęcić 
na sporządzanie potraw i pieczywa, 
które wszystkim będą smakowały. 

—o 
Szpinak 

Szpinak jest jedną z najzdrowszych 
jarzyn. Zawierą bardzo wiele żelaza 
i dlaiego szczególnie jest wskazany 
dla osób anemicznych i dzieci. Trzeba 
jednak umieć sporządzać szpinak, aby 
nie był zbyt mdły. Otóż jpo oczyszcze- 
niu z ogonków należy szpinak wy- 
płukać kilka razy, następnie wrzucić 


1253 z dnia 3. czerwca 1929. 


do wrzącej wody, ale wody musi być 
dużo, bo inaczej szpinak traci zie- 
lony kolor. Po zagotowaniu zcedzać, 
zalać zimną woda, i dobrze osączyć 
przez sito, następnie przepuścić przez 
maszynkę do mielenia mięsa lub (po- 
siekać. Potem zrumienić w rondlu 
trochę masła, włożyć do rondla szpi- 
nak, posolić, dodać utartego czosnku, 
łyżkę lub dwie mleka, nakoniec łyżkę 
śmietany i podać. Zamiast mleka tno- 
żna dodać rosołu lub wody. Jeżeli 
ktoś łubi, można też dodać kiika kro- 
pli cytryny do smaku. 
—0— 


Budyń ze szpinaku. 


Ze szpinaku przemielonego przez 
maszynkę w sposób jak powyżej mo- 
żna też robić smaczny budyń. Robi 
się to tak: Cztery żółtka wbić do 
rozmoczonej w mleku bułki, dołożyć 
do tego łyżkę masłą i łyżeczkę cukru. 
Szpinak (około 1 kg.) zmielony” i lek- 
ko posolony zmieszać dobrze z masą, 
tak, ażeby jedno od drugiego się nie 
oddzielało, dodać pianę z czterech 
białek, jeszcze raz zmięszać i Iwlać do 
rondla lub formy budyniowej wysma- 
rowancej masłem i obsypaną bułką 
tartą. Ten rondel lub formę włożyć 
do garnka z gorącą wodą i gotować 
przeszło godzinę. Dorabia się do te- 
go sos koperkowy. Potrawa ta wska- 
zana jest także, dla osób, które muszą 
zachowywać pewną. djetę. 

—0— 


Nie phciała zezwolić na 
ekshumację zwłok, 


Zarządzeniem sądu grodzkiego w 
Borszczowie, odbyła się na cmentarzu 
w Wysuczce, pow. Borszczów sekcją 
zwłok Ś. p. Paraszki Sływka przez ko- 
misję sądowo- lekarską. 


Gdy przystąpiono do otwarcia grobu, 
znajdująca się wówczas na «menta*zu 
Anna Zamolska, licz. lat 80, oświad- 
czyła komisji, że nie zezwoli odkopać 
grobu swej bratanicy. Równocześnie 
wzywaia znajdującą się opodal miej- 
scową ludność do pomocy, cem wy- 
muszenia zaprzestania ekshumacji 
zwłok. 


Ludność poruszona płaczem i wo- 
łaniem Anny Zamolskie, wezwała g*a- 
barza Białyka, grożąc mu pobiciem, 
by natycumiast zaprzestał odkop'jwania 
zwłok z grobu, co też pod presją tła- 
mu uczynił. F 

Wobec tego sędzia Workun zażądał 
większej asjsty policji, z Korołówki, 
skąd przybyło 2-ch posterankow ch. W 
międzyczasie jednak tłum się uszekoił į 


przystąpiono do dalszej ekshumacji 
zwłok. 
Foiż:gzcy zbie owska  gf.sz'0- 
wano. 


=- o0— 
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pod redakcja LEONA SCHLEYENA. 


KRZYŻÓWKA. 
APCDEFGHIIJKLM 


Znarzenie wyrazów: Poziomo: Di Drze- 
wo podzwrotnikowe. C2 Miasto w H sz- 
panji B3 Tkanina* I3 Hełm. C3 Wyb tny 
polski mąż stanu. D6 Zaimek. I6 Litera 
fonetycznie. C7 Lunalvk A8 Historyk wło- 
Hki XIX w I8 Stolica europejska. E9 
Wyspa grecka. A10 Sztika muzyczna [I 0 
Zespół artystyczny. C1ł Sławna faworyta 
Ludwika XV. C13 Rzeka we Włoszech. 
It3 Utwór literacki CIi Postać z „Peer 
Gynta. MÆ Lekarstwo. C15 Zaprzeczenie 
hebr F15 Miasto w Niemczech, 1805 zwy- 
cięstwo Napoleona nad armją austriacką. 
B16 Zimny wicher półnoeny. II6 Postać 
z „Zbójców* Schillera. C17 Imię męskie 
D19 Babilońska bogini piękności. F21 Mia- 
slo kapielowe w Niemczech. 

Pionowo: 1D Oprawca. 1E Papuga. 1F 
Tysiąc sto (po łacinie) 1G Sławny socja- 
lista niemiecki. 1H Jarzmo w jęz. hebr 11 
Okres czasu. 1J Bogini celtycka. 2C Spie- 
wak średniowieczny. 2K Królowa asvryj- 
ska, założycielka Babilonu. 5E Miasto na 
Krymie. 5} Bicz 7A Przepisy prawa ko- 
ścicinego. 7C Napój turecki. 7K Zwierzę. 
7M Despota. 10D Litera grecka. 107 Sym- 
bol pierw. chem. 13C Miasto w Hisz- 
panji. z którego wypłynął Kolumb na od- 
krycie drogi do Indji. 18D Archipelag eu- 
ropejski 13 J Sławny pisarz ang. autor 
„Przygód Guliwera“. 13K Artysta. 16E Ro- 
dzajnik włoski. 161 Maria Teresa (skrót). 
17F Pisarz angielski. 17I Wyspa grecka. 

—,:— 


SZARADA. 


Pierwsza — druga -— trzecia w «całości 
ji (sine swe toczy wody. 


Ż pierwszą — czwartą chodziłeś będąc 
[jeszcze ' młody. 

Pierwsza — trzecia czwarta dreszczem Cię 
(przejmuje, 

Pierwsza — druga hen po  błękitach 
[szybu je. 


Całość to kraina każdemu z Was znana 
W dziejach półksiężycia krwawo zapisana. 
— (= 
ŁAMIGŁÓWKA. 

Do słów: ar. bój. Fez, kra, Men. rok, 
Aden, Amos, Amur. epos, bis, obol, twór. 


aby powstały nowe wyrazy. Następnie na- 
leży początkowe litery nowoutworzonych 
rewir, talja; dodać po jednej literze, tak 
poprzestawiać by dały imię i nazwisko 
sławnego męża stanu doby obecnej. 
=g= 

Rozwiązania powyższych zagadek należy 
nadsyłać do Rednkcji „Dziennika Lndo- 
wego” z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe“ do dnia 10. b. m. włącznie, 

Za trafne rożwiazumie zagadek przezna- 
eza redakcja w drodze losowania nastę- 
pujące nagrodv: 

1. Emil Zola. 


l „Germinal, 
2. Daniłowski: 


„Bandyn“. 
=e 
ROZWIĄZANIE ZAGADEK. 
Nr. 113 z dnia 20 maia b. r. 


KRZYŻÓWKA. 
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DWIE SZARADY. 
1. kapusta. — 2. pierogi. , 
—o— 
LOSOWANIE NAGRÓD 


za trafne rozwiązanie zagadek odbyte ko- 
misjonalnie w piątek 31. maja dało nastę- 
pujący wynik: 

I-szą nagrodę: Kropotkin „Wielka re- 
wolucja irancuska * otrzymał p. L Poznauń- 
ski w Złoczowie; i 

I-ga nagrodę: Kraszewski „Stara Baśń“ 
otrzymał p. Zbigniew Jaworski we Lwowie. 

Pierwszą nagrodę wysyłamy równo- 
pześnie pocztą drugą natomiast należy 
odebrać w redakcji nuszego pisma ul. 


Sykstuska 21. Il p. 
— = 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
B. Bukowski (Lwów). Będzie zamiesz- 


gzone w najbliższym numerze. 
—0—- 


RADJO 


Poniedziałek, 3 czerwca 


WARSZAWA 139,1 m. 
1600. Muzyka płyt gramolonowych. 
17.55. Trunsm. muzyki lekkiej z kawiarni 
„Gastronomja”. | 
19.56. Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr. 
20.30. Operetka „Krew Polska“ O. Nedbala. 
23.00. Transm. muzyki tanecznej. 
KRAKÓW 34Ł m. 
12.10, Muzyka płyt gramol. 
20.00. Transm. hejnału z Wieży Marjackiej. 
POZNAŃ 339.8 m. 
317.55. Koncert popołudniowy. 
19.30. Pogadanka radjotechniczna. 
22.15. Radjogr. (syst. Fultona). 
KATOWICE #61 m. 
16.00. Koncert płyt gramof. 
23.00. Transm. muzyki lekkiej. 
WILNO 4155,9 m. 
17.30. Kronika dla młodzieży. 
18.55. Aud, wesoła „Parasol“, 
prawdziwe. U 
19.20. Muzyka płyt gramol. 


zdarzenie 


PRAGA (Ftrasnire) 343,2 m. 
19.05. Wieczór słowacki. 
22.25. Produkcje muzyczne. 
BERLIN 4754 m. 


17.30. Koncert skrzypcowy. 
21.30 Sonate a-dur gp. 69 Beethovena 
odegra Grzegorz Piatigorskij (wioloncz.). 

WIEDEŃ (Rosenhiigel) 519,9 m. 

16.00. Koncert popołudniowy. 

20.20. Kompozycje Johanna Straussa. 
BUDAPESZT 545, m. 

18.00 Koncert orkiestry cvgańskiej, 

20.15. Koncert orkiestry Opery Królewsk. 
Wtorek, 4 czerwca. 


WARSZAWA 139,1 m. 
16.15. Program dla dzieci. 

17.55. Muzyka «czeska w wyk. orkiestry 
P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego. 
19.20. Transm z Opery Katow. „Tryptyk“ 

Puecrini ego. 
KRAKOW 3141 m. 
12.10. Muzyka płyt gramof. 
POZNAŃ 339,8 m. 
1725 Odczyt p. t.: „Arystoteles“ 
18.35. Audycja regytacyjna. 
22.45, Muzyka tam z kaw. „Esplanada“. 
RATCWICE 416,1 mt. 
16.00. Koncert płyt gramot. 
19.20. Transm. z Teatru Polskiego „Tryp- 
tyk“  Puecini'ego. M 
WILNO 455,9 m. 
18.10 „Wyprawa polarna komand. Byrda*. 
18.50 „O Pani dla Pani“. 
PRAGA  (Sirasni'e) 
16.30. Koncert wojskowy. 
19.20. Transm. z Teatru Narodowego. — 
„Manon“ - opera Messeneta. 
BERLIN 475.4 m. 
20.00. „Wo die Lerche singt“, operetka 
w 3 częściach Lehara. 
WIEDEN (Rosenhiigel) 519.9 m. 
1740- Program muzyczny dla dzieci. 


343.2 m. 


20.05. „Słuchowisko na tabliev rozdziel- 
czej Nr. 1001—1150" Hoboikena, 


BUDAPESZT 545. m. 
14.40. Koncerl orkiestry Królewsk. Opery. 
20.50. Koncerl. - Następnie koncert ork- 
cygańskiej Ferkas. 


~ La 
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Ważne dla robolników i yracodaweów. 


Wobec olbrzymiego kryzysu gospodarczego i wzrasta- 
jącego z każdym dniem bezrobocia, wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść z pomocą bezrobotnym w znale- 
zieniu pracy, będzie stale pomieszczać w dziale drobnych 
ogłoszeń bezpłatnie ogłoszenia zarówno dla poszu- 
kujących pracy robotników, nie mających w swoich 
orgnizacjach zawodowych biur pośrednictwa pracy, jakoteż 
dia ofiarujacyc! pracę pracodawców. 
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Kącik humoru. 


CHCE ZALICZKI. 
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Sukna, Kamgarny, Koce, 
Kałdry, Płótna, Obuwie 


gotową i do miary 
odzież męską, damską 
poleca 


noise „RODOHANŃN* 


Lwów, Rynek 43. — Telefon 15-70 


Ksiegarnia Ludowa 


ul. Szajnochy I. 2. 


poleca następujące książki: 
Frankowska: Ubezp. na naa 


z 
— Jeżeli będzie tutaj na ziemi robili Mów, Co ch CCSZ ! Sho F = 
dobrze — głosi ksiądz z kazalnicy — E — Ustawa o u ezp. na wyp. 
to w niebie za to otrzymacie obfjtą za- w Centrali Pończoch UA kęs: z U aE 
płatę. EN do Kas rhorvch (w opr 8 — 
— Czy nie mógłbym teraz otrzymać PE Al Ryn ek 19 Umowa o pracę pracowników umysł, 3— 
5 złotych zaliczki? — odzywa się ja- SZĄ Z S a „  fobotników 2:40 
kiś głos z pośród zgromadzonych wier- | faktycznie najtaniej. Sądy Bray 40 ąz 2 40 
nych, bo wchód przez sień ! | Urlopy wypoczynkowe 3:— 
—0— Regulamin czynności kas chorych 1:— 
—4 Kopan iewicz: Ubezpieczenie a: 
WD ZO BOL GŁOWY) »suór um. 1-50 
— Nie rozumiem, dlaczego nie chcesz N Ę Jsnelli: Ustawa o ubezp. od wy- 

TA m ; usuwa PROSZEK DLA DOROSŁYCH ra 
ŚW e gg EE zka z E: PR dzieci i młodoc. o" 
przed sobą... | „KO aud TEK-Miqrenc Oct rona pracy w Polsce . . 1— 
T 10 E oar a A 

"— a > Limanowski: R. yik polsk. myśli 
GĄSECKIEGO w Warszawię socjalist. . 1:60 
Sprzedają apteki Króliński : Dzieje narodu polskiego 1:50 
Niedziałkowski: Teorja i praktyka 
A s:«cjalizmu . . . 5— 
= Ha Kronólkia: Wielka rewolucja fran. 760 
Forczak: Walka o demokrację . 3 — 
4 a En — Religia a polityka . . . .—*0 
$ Księga pamiątkowa P. P. $.. . 8:50 


DLACZEGO NIE GWIZDANO. 


Pana S., niezwykle zjadliwego kryty- 
ka teatralnego, spytała pewna dama, 
dleczego na premierze pewnej bardzo 
nudnej sztuki, publiczność nie (gwizdała, 


oryginalny tylk 
sj A 3 y 


Í 


Sprawozdania z XXI Kongresu PPS. 2'— 


Polski sport robotniczy - . —'80 


Marks: Kapitał 2 tomy . . . . 16— 
Rosja sowiecka (2 tomy) . .12— 
Bucharin: Teorja materjal. hist. 8: — 


Beer: Historja powszechna socja- 
lizmu (5 tomów) ; i 
Keutsky : Rewolucja proletarjacka 
i jej program . 6— 
Fab'erkiewicz: Rosja współczesna 5:50 


= 


zaoszczędzi rogznie każdy prsia- TA 
dacz auta używając oryg. U.S.A. 


Cena 1. oryginalnej 


| Ę LA parow. Lwów, ul. 


— (Co? Żona dała ci na nowy rok | 
przybory do palenia? Przecież ty! nie 
palisz? 

— Tak, ja nie — ale ona. 

=-0— 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCIILEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. 


— To jest całkiem jasne, — rzekł Sa WU r Ce | CAB ELA 
> Rn E nogą ik 
a a Kilka tysiecy złot PE i 
W ELETER BENZYNOWYCH 


puszki zł. 25—. 
SE ja 17. Telefon 66-39. 


Tow. Wyd. Lwów. ul. L. Sapizhy 77., Tel. 496, 


